
N° 165. — Rok VIII. (Wydawnictwa rok XIII). Numer pojedynczy : 3 ©  cent. 15 lipca 1894.

W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  Z A  K O K  : 6  f r .
Z A  S Z E Ś Ć  M I E S I Ę C Y  : 3  IV. 5 0  c .  

z a  g r a n i c a m i  F r a n c j i  d o l i c z a  s i ę  p o r t o  
t o  j e s t  i  f r.  2 0  c. n a  r o k .

W  k o p e r t a c h  z a m k n i ę t y c h  n a  p a p i e r z e  
s p e c y n l i n  111 f r .  15.

W  A m e r y c e  : i f l o l a r  6 3  c .  
k o s z t a m i  p r z e s y ł k i  p. P o s t - O f i i c e - O r d e r .

A D R E S  R E D A K C J I  :
M. X. J. WIŁKOWSKI, 12, rue de Candolle, Geneve

ADRES A D M IN3STRACJI :
M.  A ilo lp h e  R E I F F ,  3 , r u e  d u  F o u r ,  P a r i s

R ę k o p i s y  s i j  n i e  z w r a c a j ą  ; l i s t y  n i e o p l a c a n e  n i e  p r z y j m u j ą  s ię ;  
o d p o w i e d ź  u d z i e l a  s ię  za  d o ł ą c z e n i e m  m a r k i  p o c z t o w e j .

A n o n s y  d la  s z u k a ją c y c h  i da ją ­
c y c h  pracę  P o la k ó w  b e zp ła tn ie  ; 
i n n e  jdo 50 cent. od w iersza  ; 

za w ię ce j  n i ż  p ię ć  w ie rs zy  s to ­
so w n ie  do u m o w y .

Wszelluii przesyłki pieniężne adresować należy do Administracji  na imię Wydawcy A .  Reiff ,  3 ,  rue  du Four,  Pa r i s ,  a nie a W. P. Słowo » w Paryżu.

N I E C O  Z H j S T O R J O Z O F J I
II.

Polska przeto, jak  wykazaliśmy po­
przednio, przyszła na świat w kolebce 
słowiańskiej, czysto jaknajczyściej sło­
wiańskiej. Żadnemu z państw  i państe- 
w e k , : w ykw itłych na gruncie słowiań­
skim, nie udało się to w równej mierze. 
Czechom poprzednicy ich celtyccy (Ba- 
jowie) i teutońcy (Markomanie) nie mo­
gli w  spadku po sobie krw i swojej w  ja ­
kiejś części nie przekazać. Plemionom 
wschodnim zaszczepioną" została krew 
skandynawska, południowym grecka, 
rzymska, mongolska. Jedna Polska 
szczepieniom tego rodzaju nie podległa 
— wyszła z łona natury.czystą, nawskroś 
słowiańską i jako taka rozpoczęła byto­
w anie państw ow e.

Słowiańskość polska posiada niezmier­
nie  wielką w dziejach Polski upaństwo- 
wanej, w historji jej ustroju wewnętrz­
nego, wagę. Jest to oś, na  której koło 
jej rozwoju się toczy po szlaku, ubijanym 
przez okoliczności i stosunki polityczne, 
okoliczności i stosunki, których pierw ­
szy, najważniejszy w ynik  w ten w y ra ­
ził się sposób, żo ustrój w ewnętrzny nie 
został jej narzucony, lecz przyszedł i u- 
robil się na drodze naśladownictwa, 
wymuszonego z potrzeby stosowania 
środków obrony do natury napaści. N ie­
stosowanie się do takowej powaliło ple­
miona zachodnie i wschodnie pod stopy 
zdobywców i posłużyło wewnętrznym  
za  naukę i skazówkę. Pod naciskiem tej 
potrzeby odbyło się to, cośmy n az w a li : 
wychowaniem narodu upaństwowio­
nego.

Plemiona, które w skład Polski w e­
szły, pozostawały w  styczności z n a ro ­
dami obecnie w  przeszłości bardzo odda­
lonej. W ykopaliska  świadczą, że na 
rów ni z niemi przechodziły w  czasach 
przedhistorycznych epoki stopniowego 
rozwoju, kamienną, bronzową i żelazną, 
że następnie, czego dowodzą znajdowa­
ne 'g reck ie  i rzymskie monety i wyroby,

pozostawały ze światem ucywilizowa­
nym w  stosunkach handlowych. Innych, 
dowodniejszych świadectw hisiorja nie 
posiada, b rak  więc lakowych wykazuje, 
że styczność luboc istniała, nie była je ­
dnak ciągłą i regularną, to jest, laką 
któraby na ustrój społeczny w pływ  w y ­
wrzeć mogła. Jakim  jednak by 1 ów u s ­
trój, o tern nie wiemy. Domysły histo­
ryków w  dwóch idą kierunkach : jedni 
przypuszczają gminowładztwo, takie, ja ­
kie obecnie widzieć się daje w południo­
wej słowiańszczyznie, drudzy patrjar- 
chalizm, na wzór i podobieństwo tego, 
jaki panował pierwotnie u Żydów. Że 
jednak obok tego zaznacza się w iecow a­
nie, wnosić przeto należy, że w słowiań- 
sko-polskich plemionach władza spo­
czywała nie w  ręku patrjarchów jedyno­
władczych, ani w  ręku gm inu, lecz 
dzierżoną była  przez starców, starszych, 
zawiadujących sprawami i rozstrzygają­
cych spory. Kwestji władania ziemią, 
ważnej w kraju rolniczym, badacze 
historyczni nie rozstrzygnęli ; według 
następstw jednak sądząc, wątpliwości 
nie ulega, że właścicielem g run tu  był 
ten, co go uprawiał, rolnik (kmieć — 
z nich się wytworzyła następnie dro­
bna, chodaczkowa szlachta), po którym 
własność przechodziła na  potomstwo. 
Działo się to w obrębie osad (gmin). 
Osady się rozrastały i dzieliły; rozdzie­
lone zachowywały czucie plemienne, któ 
rego wyrazem nie mogło być co innego, 
jak  przystosowanie ustroju gminnego 
do plemienia w sposób właściwy i mo­
żliwy. Cała starszyzna wszystkich gmin 
nie mogła brać udziału w  zarządzie ple­
miennym, mającym już charakter pań­
stwowy. O formie lego zarządu nie do­
szły do nas żadne pewne wiadomości 
z czasów, kiedy ludność z zewnątrz nie­
pokojoną nie była. W  epoce walki o byt 
na czele plemienia Polan pojawiają się 
wodzowie (książęta), zamieszkujący gro­
dy obronne w; otoczeniu wychodzącego 
z łona kmiecego rycerstwa, pojawiają 
się wojewodowie, z ramienia książęcego 
przewodniczący drużynom, rozsiedlo­

nym  po kraju, po miastach również o- 
bronnych. Uwidocznia się tu  przystoso­
wanie do napaści. Jak wróg napasto­
wał, lak mu było trzeba czoło stawić, 
wysadzając książąt przeciwko książętom, 
wojewodów' przeciwko wojewodom, huf­
ce orężne przeciwko hufcom orężnym. 
Było to pole, na którem rozpoczęło się 
dla Polski wychowanie państwowo. Tą 
drogą przyszło wydzielenie się rycerst­
wo z łona gm inu kmiecego, jakoteż w y­
dzielenie się z łona rycerstwa rodu pa­
nującego Tym samym porządkiem co 
Piastowie w  Polsce, do władzy w Serbji 
doszedł ród Niemaniczów.

Dynastja P iasta zajęła stanowisko na 
czele narodu już  wyraźnie upaństwio- 
nego z chwilą przyjęcia chrystijanizmu 
przez Mieczysława I. Przyjęcie chrysti­
janizm u stało się drugim  stopniem w y ­
chowania, wprowadziło bowiem kościół 
i hierarchję kościelną a z niemi ideę za­
sadniczą, wynikającą z interesu obcego 
narodowi, za to wnikającą w  naród za­
siewom cywilizacyjnym i pełniącą fun­
kcję czynnika w  społeczno-politycznej 
organizacji. Duchowieństwo, jako stan 
uprzywilejowany, staje się wzorem, b u ­
dzącym pragnienia zajęcia stanowiska 
podobnego w tych warstwach społecz­
nych, co się w  podążaniu ku temu czują 
w  siłach, a zatem w  prawie. Ztąd/obok 
hierarchji kościelnej szykuje się hierar- 
chja rycerska, stopniowana stosownie 
do zamożności i zasług. Duchowieństwo 
napływa z zachodu, na zachodzie czer­
pie wzory i przenosi je  na g run t polski 
w raz z pojęciami o prawach i obowiąz­
kach, podając jako obowiązek najpierw- 
szv i najważniejszy : służenie Bogu. To, 
nadając wychowaniu kierunek mistycz­
ny, zmienia postać rzeczy : konsoliduje 
wydzielenie stanu rycerskiego, uw aża­
jącego się za ramie świeckie tej władzy, 
co w imieniu Boga w ystępuje i działa ; 
konsoliduje stanowisko głowy rycerskie­
go stanu— księcia, czyniąc go świeckim 
Boga namiestnikiem, od kościoła zależ­
nym  (koronacja, pomazanie) i przez ko­
ściół kontrolowanym.
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Kościół przeto w  młodziutkiem p ań ­
stwie słowiańskiem przewodniczy i nau­
cza, jak  na zachodzie, — ma atoli ucznia 
odmiennej aniżeli ludy zachodnie natu­
ry :  ma przed sobą społeczność, w  której 
b rak  zwycięzców i pokonanych, panów 
i niewolników, sp łecznośc przejętą po­
czuciem narodowości, swobody i równo­
ści. Przewodnik i nauczyciel powinien 
by  był do natury społeczeństwa się przy­
stosowywać. Nie taką jednak  była m e­
toda, klórej trzymał się Rzym, n aw ra ­
cając rzekomych pogan. Postępował on 
odwrotnie: narzucał nawracającym się 
nie tylko —  celem potęgowania misty­
cyzmu obrzędowego — niezrozumiały im 
język, ale naginał społeczeństwa do form 
ustroju , nadającego się do praktykow a­
nia reguły: d iv id e  et. im p e ra .  W  us tro ­
ju , jaki społeczeństwo polskie na drodze 
obronnej przejmowało, wyszedł już  z ło­
n a  jego naczelnik państw a, wyszedł stan 
ze stanowiskiem tem sprzężony; po 
przyjęciu chrześcijaństwa przybył stan 
duchowny. W szystko to odbyło się na 
drodze przeszczepiania na pniu, wrosłym  
w  g run t słowiański, a pniem tym byl 
stan kmiecy. Organizacja państw owa 
dokonywała się na jego niekorzyść, łecz, 
ponieważ z łona jego malerjał organiza­
cyjny czerpała, nie mogła z nim przeto 
obejść się, jak  się obchodzili organizato­
rowie państw zachodnich z ladami przez 
nich podbijanemu. Z drugiej zaś strony, 
obchodzić się nie mogła bez klasy, co by 
j ą  żywiła, co by na nią pracowała i jej 
służyła. Takiej klasy na gruncie nie by­
ło,— należało więc ją stworzyć dla księ­
cia, dla rycerstwa, dla duchow ieństw a. 
Ku temu nastręczał się materjał czło­
wieczy z dwóch mianowicie źródeł : je­
dnym była wojna, dostarczająca jeńców , 
drugim  był handel niewolnikami, p ro ­
wadzony przeważnie, jeżeli nie wyłącz­
nie, przez Żydów. Czerpana z tych źró­
deł ludność, osiedlana na gruntach, któ- 
reini rozporządzanie, skutkiem nowego 
s tanu  rzeczy, stało się atrybucją władzy 
królewskiej, posłużyła do przeniesienia 
na  g ru n t  polski niewoli —  poddaństwa.

Tak tedy wychowanie Polski-państw a 
od samego początku weszło na drogę 
naturze jej nieodpowiednią. Na czele 
narodu jaw ił się monarcha, odmodelo- 
w any  na wzór i podobieństwo królów 
w  państwach zachodnich, ale pozbawio­
ny  lenników, znamionujących ustrój feu­
dalny. Obok monarchy wyszykowało 
się możnowładztwo, przedrzeźniające 
feudałów zachodnich, posiadające pod­
danych, lecz nie posiadające wassali, na  
których się nienadawuł zgoła gmin 
kmiecy, przeistaczający się wyjątkowo 
w  poddanych, w  ogóle w stan drobnej 
szlachty, poczuwającej się do równości 
z przybierającymi tytuły comes’ow wiel­
możami. Śród tego przeciwnego na tu ­
rze składu rzeczy, stanęło duchow ień­
stwo w charakterze rozjemczym a domi- 
nująeym , rozporządzające dyspensami 
i absolucjami, cywilizujące i ‘ dzierżące 
w  ręku swojem gromy kościelne, groźne 
\v  epoce Grzegorzów i Bonifacych, d ruz­
gocących k lątw am i trony.

K O R RES P ON DE NCJA
« W o l n e g o  P o l s k i e g o  S ło w a  »

Dep. Aisne, czerwiec 1R94.
P o  n a d e r  d iuk i em mi lczeniu u jm u ję  za 

pióro,  k tó r e  s łabość,  później  p r zyk re  po ło ­
żenie  wy t rąc i ło ,  mimo,  ż e  os t a tni e  n ie  j e s t  
i d z ' ś  w ie l e  lep szem z w y ją tk i e m  zd rowia .  
B rak ma ie r i i  do pisania z po tocznego  życia .  
Z p rzeszłośc i  j e d na k  zna jdz i e  s ię z a w rz e  
coś  ale od czego i j ak  zacząć? — Co w y s z u ­
kać  w  tym chaos i e  nag romadzonych  m a t e r -  
j u l ów ,  g w a h ó w ,  k rzywd ,  n i e s p r a w ie d l iw o ­
ści,  n i epamięc i ,  n iewdz ięcznośc i  nam w y ­
r ządzonych  i j e szcze d o k o n y w a n y c h ,  j a k  
np.  w y p a d k i  ba rb a r zyń s tw a  w  Krożach,  nad 
k tó r e im g ło w a  kościoła i ś w ia t  ucyw i l i zo ­
w an y  p rzeszed ł  z zimną k r w ią  do po r ządku  
dziem-ego « mi lczeni em » ? P r z ed  k im  się 
użalić? cóż powiedzieć ,  w o b e c  tej o b o j ę t ­
ności  N a j w y żs z eg o  Pas t er za  dla ow ieczek  
sw y c h ,  k tóry dla s amo lubnych  ce lów,  n i e -  
ma j ących  m c  z n iebem spó  neg o ,  wiąże  się 
na j ś c i ś l e js zą  przyj aźnią  z tym,  k tóry,  p c h a ­
ny w ła śc i wo śc i ą  na tury  swo je j ,  p o s t a no ­
wi ł  naród polski  wy n a ro do wi ć  i w ia r ę  j e g o  
zn i s zcz eć?  1 t emu  to n a jw ię k s z e m u  w r o ­
g ow i  Polski  i Kościoł a dćatohckiego,  papież  
zaleca u l eg ło ść  i czołobi tność tym n i e s zc zę ­
ś l iw ym,  p r ze ś l ado wa ny m na każdym k roku ,  
s z p i e g o w a n y m  w  na jświę t szych uczuc iach ,  
tym po tomkom p rao j ców,  k tór zy  w  każde j  
dob ie  w ie rm e  k> ścioła broni l i  n ier az  ze s zko ­
dą dla w ła sne j  Ojczyzny (bi twa  pod W a r n ą ,  
1444 i śmiei  ć  W ł a d y s ł a w a  J a g i e l o ń c z y k a ; 
pokój  z awar ły  w  1581 za w da n i em  s i ę  W a ­
tykanu  przez Ste f ana  Ba to r eg o  z Mo sk wą ;  
skul  ki fatalne po o sw obo dz en i u  W i e d n i a  
pi zi-z S - b i e s k i e g o  ; w p ro w ad ze n i e  J ezu i t ów  
do Pol sk i  i oddan i e  w  ich r ęc e  w y c h o w a n i a  
pub l i c zne go , — moż-  j e d na  z n a jw ięk sz y ch  
szkód w y rz ądz ony ch  Po l s ce  — fanatyzm 
ich rzuci ł  kozaków w  obj ęc i e  Moskwy  , 
i s t r umieni ami  k r e w  lali ( dowodem,  gd y  
w  roku  1621 p o s Ł w i e  polscy składal i  P a w ­
łowi  V cho rąg wi e  zdoby te  na Tu rkach  i Ta ­
tar ach z p ro śbą  po da row an ia  kilka r el ikwi ,  
od rzek ł  tenże : a Pocóż żądac i e  r e l ikwie?  
weźc i e  t rochę z iemi  wasze j  a w  niej nie-  
znajdziec ie  j edne j  b ry łk i ,  k t ó r a  nie by ł aby  
r e l i k w ją  męczennikaw).

Ach!  Św ię tob l iwy  Ojcze ,  Leonie  XI I I !  
odda l asz  s er ce  o j cow sk i e  od na jw ie rn i e j ­
s zych  dzieci  T w y d i ,  d la  u ro jonych  g r u ­
s zek  na wierzbi e ( odzyskan ie  w ładzy  św ie c ­
kiej — a może— i po jednan i a  kościoła  g r ec ­
k iego  z łacin kim),  k tó rych  n ig  ty ogl ądać  
nie będziesz j ak  n ieogl ądal i  ich pop rz ed mc y  
t w o i : P aw e ł  II, S yk s t u s  IV i  G rzego rz  XIII.  
Tein  bol eśni e j szem dla nich to było,  że im 
t ak ow e  g w a r o w a n o  ug odą ,  g d y  ostatni ,  
m a j ą c  j e s zcze  zaufan ie  w  carskie in s łowie,  
p r zyp om nia ł  mu j e  p rzez  u st a  Po s s ev i n ’a, 
lega ł a  sw ego ,  do m a g a j ą c  się p rzynamnie j  
wype łn i en i a  obietnic,  w p ro w a d z e n i a  J e z u i ­
tów  do R o s s j i ; Iw a n  111 odpowiedz ia ł  s z y ­
de rczo  :

« 1° Żądanie  nie na czas ie  i n i ep o t r z e b ­
ne,  2° potrzeba 20 j e z u i t ó w  by  o szukać  i 
w y w i e ść  w  pole j e d n e g o  R oss j a n in a ,  po 3° 
n igdy  się w am  nie uda  R os s j a n  naw róc i ć  na 
w a s z ą  w ia r ę* .  W p r a w d z i e  są  to d a w n e  
czasy  i dawn i  c a rowie ,  ale po s t ęp o w a n i e  ich 
n i ezmienne  dla n a s t ępn ych  po dziś  dzień,  
co do fałszu,  chy trośe i ,  po s t ępu  i w ia ro łom-  
ności .

[■filozofowie za l eca ją  k ró lom czy tać  h is to-  
r j ę ;  za leca się ona t akże  i pap ieżom.  Ojcze  
Św ię t y ,  przeczyt aj  j ą  —  więce j  korzyśc i  
odn ies iesz ,  j a k  wsze lk i e  u mi zg i  do oblicz

car sk i ch ,  w zm ocn i s z  bo w iem  p o w a g ę  T w ą  
mocno  na d w er ę żo n ą ,  uko is z  go rycz  do Cie­
bie,  ożywisz  w ia r ę ,  p r zyw róc i s z  mi ło ść  z a ­
chw ia n ą  w  mi l j onach  s e r c  ku Tob ie  — i b ę ­
dziesz  tem czem po w in i ene ś  być : O r ę d o w ­
n ik i em uc i emiężonych ,  nadzi e ją  zw ą tp io -  
nych ,  poc i e szyc i e l em s t rap ionych ,  p r ze c i w­
nie,  goni ąc  za cieni em,  T y  i n a s t ę pcy  
Two i  s t r a cą  w sz y s t k o .

Sa m o lu b s t w o  p a ń s t w  zachodni ch  n i e p a -  
mięta o z a s ług ach  Pol ski ,  bron iące j  j e  od 
n aw a łu  ho rd  mo ngo l sk i ch  i t em sum em po ­
zwalaj ące j  im ro z w i n ą ć s i ę  i do j ś ć  do szczy­
tu szczęścia  na j a k i e m  dziś  s t oją .  Czarną  
n i ewdz i ęcznośc i ą  odznacza  s ię F r an c j a .  
P r zy t oczymy  j e no  d w a  f akty,  dz ięki  k tó ­
ry m F ranc j a  un ik l a  losu Po l sk i  — a k tó r e  
V ic to r  H ug o  uw yda tn i ł  j a s n o  w  izbie pa r ó w  
1846 r.

1) aKiedy Po l ska  i F r a n c j a  wal czą  w  1791 
r o k u  w  obroni e  p r a w  ich izb p r a w o d a w ­
czych p r zec iw  w sp ó ln ym  na j ezdcom i P o L k a  
w  n i e r ówne j  wa l ce  (1791 — 1794) uj iada 
a F r a n c j a  zwyc i ęża ,  to pośw ięcen i e  s ię P o l ­
sk i  r a t u j e  F r a n c j ę ,  a l bow iem podczas  gdy  
R o s s j a , ' A u s t r j a  i P ru s y ,  za ję t e  r o z s z a m y -  
w a n i e m  Po lsk i ,  s i ły s w e  os ł ab ia j ą  nad  R e ­
nem i po za Alpami ,  t em  s am em  u ł a tw i a j ą  
g en e ra ło m f r ancusk im  zwy c i ęz twa .  F r a n c u ­
zi do ka zu j ą  cu dó w  w a l e c z n o ś c i ; lecz te c u ­
da  p r zy cho dzą  nie bez  po mo cy  Pol aków, ,  
k ió r zy ,  g dy  w  1795 roku  Po l s k a  pol i iyczna  
zmk la  z ka r t y  Eu rop y  i t rzej  wsp ó ł  n i cy  
g r ab i eży  tw orz ą  so ju sz  m o r d e rc z y  na  j e j  
g r uz ac h  dymiących ,  opuszcza j ą  s ze r eg i  w r o ­
g ó w  i na g ło s  Dą b ro ws k i e go  g r o m a d z ą  s i ę  
pod s z t anda ry  f r ancuzki e ,  wa lcząc  przesz ło 
20 lat p r ze c i w  w r o g o m  w sp ó ln y m ,— 2) g d y  
taż s a m a  t r ó jka  p o w tó r n e m  nap ade m grozi  
w  ro k u  1830 wolnośc i  i n iepodl egłości  F r a n ­
cji  i Be lg j i  —  Po l s ka  p o w s t a j e  i r a t u j e  
F r a n c j ę .

1 Tob i e ,  F r a n c j o  ! c zytanie  h is t or j i  p a ń ­
s t w a  ca ró w  j e s t  p o t r ze b n e :  p r ze j r zy j  t e s t a ­
men t  P io t r a  W ie l k i e g o ,  w  k tó ry m us t ę py  
XI II  i X IV  do ść  j a s no  m ó w i ą  j a k  cię  w  s i e ć  
Ross j i  u j ą ć  do w s p ó ln i c tw a  g r ab i eży  E u r o ­
py,  —  po t em Gię podb ić  i z a p ano w ać .  R o z ­
waż  oraz  impro wiza c j e  Na po l eona ,  p o d y k ­
to w a n e  w  1816 roku  na w y s p i e  Ś - e j  H e l e ­
ny ,  — s ł o w a  poża ło wa n i a  późnego ,  podzi ­
w ia j ą c ą  p r z e po w ie  inię ,  s p r a w d z a j ą c ą  s i ę  
l i te r aln i e  obecnie .  Dzięki  n ieczujności ,  nie­
po radn oś c i  i ćhwie jnośc i  Eu ro p y ,  n i e k t ó r a  
u s t ęp y  rzeczonego  t e s t am en tu  j u ż  R o s s j a  
w y k o n a ł a : P o l s k ę  r o z e b r a ł a ; odosobni ł a  
S z w e c j ę  od  D a n i i ; os ł abi ł a  Tu rc j ę .  Jeżel i  
zw ią ze k  obecny  z N iemcami  i A u s i r j ą ,  k tó ­
ry  j e s t  w  p lan ie  t e s tamen tu ,  r ozw iązany ,  
to n ie  j e s t  on n i epodobny  w  przysz łośc i ,  
p r zyn a j mn i e j  z A u s t r j ą  a n aw e t  i z N iemca ­
mi  w pot rzeb i e .  P o k r e w n i  k s i ążę ta  p r z y ­
szłej  c a ro we j  d r o g ę  do n iego w y ró w n a j ą . .  
Ki lka  u s t ę p s tw  od noś nyc h  do k s i ę s t w  n a d -  
d un a j s k i c h  i T u r c j i  połączy t r ó jk ę .

P rz ek on as z  s ię F r a n c j o ,  za późno może ,  
k to  ci p r zy j ac ie l em,  b r a t em i na kogo  liczyć 
możesz .  D a r em n e  twe  p rzymi l anie  się,  że ­
b r an i e  ł a sk  car sk i ch  — upad l a j ąca  go d no ść  
twą  czołobi tność u s lóp de spo ty .  Jeżel i  nie­
k i edy  obl icze j e g o  roz j a śn i  s ię i r aczy  tobie 
s e r deczno ść  sw ą  przez s ł ugi  s w e  ob j aw ić ,  
to bądź  pew ną ,  że nie t ym wsz ys t k im  u k ło ­
nom tw y m i gośc innośc i  two j e j  w d z i ę czn ą  
j e s t e ś ,  ule złotu tw e m u ,  za k tó r e  tobie i E u ­
rop ie  ka jd any  uk u j e .  Zyskasz  n i ewo lę ,  
ś c i ągn ie sz  p r ze k l eńs tw o  n a r o d ó w ;  z c za sem . 
za toniesz w  mor zu  kozack i em i dopomożesz  
w ype łn i ć  p r ze po w ied n i e  Napo leona:  « E u ­
ropa Ko zac ka* .

Czas  j e s zcze  ze j ś ć  z drog i  n ieznanej ,  k r ę ­
tej ,  pe łnej  n i epew no śc i  i n i e bezp i eczeńs tw ,
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na którą c i ę  car i n i e  c a ł y  naród p a ń s t w a  
j e g o  p r o w a d z i ,  i p o w r ó c i ć  na t w ą  w ł a s n ą  
p r o s t ą ,  na kt órej  o c z e k u j ą  c ię  l udy,  dążące  
do n i e p o d l e g ł o ś c i  i w o l n o ś c i .  Na w i p ś ć  p o ­
w i t a j ą  c i ę  o n e  z r ad oś c ią  i t o w a r z y s z y ć  ci  
b ęd ą  do w y p e ł n i e n i a  zadani a z a s z c z y t n e g o  : 
U t w o r z e n i a  S i a n ó w  Z j e d no c z o ny c h  Eur opy .  
N a t e n c z a s  bT g o  ci będz i e,  b ł o g o s ł a w i o n e j ,  
o t o c zo n ą  c z c i ą  i c h w a l ą .  Inne  t w e  s z a no ­
w a n e ,  w d z i ę c z n o ś ć  p r z e c h o w a  w  p ot o mn e  
w i e k i  — a d r u g a  s i ę  p r z e p o w i e d n i a  N a p o l e ­
ona s p r a w d z i  : n E u ro p a  r e p u b l i k a ń s k a ».

S z c z ę ś c i e m  to dla n a r o d ó w ,  że  p a ń s t w a  
o l b r z ym i e ,  z b u d o w a n e  p o d b o j e m ,  g w a ł  e m  
i p o d s t ę p e m ,  c h w i l o w o  s t oj ą  i rozpadają  
się .  G d y  l u d z k o ś ć  za t ron uj e  p r a w d z i w i e  
w  p a ń s t w i e  l ud z k o ś c i ,  n a te n cz a s  d uch  z a ­
b o r c zy ,  k t ó r y  s a m s i ę  po ki lku p o k o l en i ac h  
n is z c z y ,  inusi  s i ę  n a u c z y ć  z hi storj i  o ds tą pi ć  
o d  z abo r cz o śc i .  Za bo r cy  z g a rn i a j ą  nar ody  
j a k trzody,  wi ąż ą  j e ,  j a k  m a t er j a ł y  m a r t w e ,  
nie  m y ś l ą c ,  że  d u ch  w  nich ż y j e  i z bu t y n ­
ku  z b u d o w a n e g o  z t e g o ż  mat erja ł u,  o s t a ­
t e c z n y  k a m i e ń  s p a d n i e  i z g n i e c i e  ich.  P a ń ­
s t w o  j e  ino n a r o d o w e  łub z  ki lku n a r o d ó w  
d o b r o w o l n i e  p o ł ą c z o n y c h  j e s t  rodziną z g o d ­
ną,  d o m o s t w e m  d o b r z e  u r z ą dz o ny m ,  — s p o ­
c z y w a  na s ob ie  s a m e m ,  bo j e s t  przez natu­
r ę  z b u d o w a n e ,  s to i  a g d y  up adnie ,  to s i ę  
p o d n i e ś ć  m o ż e .  Zaś  p a ń s t w u  m u s e m  z e s t a ­
w i o n e  z  k i l ku nas tu  n a r o d ó w , ' k i l ka d zi es ią t  
g u b e r m i ,  j e s t  d z i w o l ą g i e m  bez  d ł u g i e g o  
ż y ci a  — nie c ia ł e m z d r o w e m .

N i e u b ł a g a ł n e m  i s u r o w e m  p r a w e m  natu­
r y  j es t ,  ż e ,  j a k  k aż de  z ło ,  tak każda  p r z e ­
m o c  s a m a  s i ę  n i s z c z y .  P r a w o  o d w e t u  o d ­
w i e c z n y  to p or ząde k.  J a k  j e d n e j  j>łyty w a ­
g i  nie o b c i ęż a  s i ę ,  b y  d r u ga  nie p o d n i o s l i  
s ię ,  tak ż ad na  po l i tycz na  r ó w n o w a g a  nie  
m o ż e  b y ć  p o d w y ż s z o n a ,  ż a d e n  w y s t ę p e k  
p r z e c i w  p r a w o m  n a r o d ó w  pop eł  l iouy,  k ó-  
r y b y  nie  p om ś c i ł  s i ę  a n a g r o m a d z o n a  tiad-  
m i a ra  p r z e w a g a  tem g w a ł t o w n i e j  m e  s p a ­
dła.  P r z y k ł a d :  S y r j a ,  Macedonia ,  Arabia,  
T u r c i a  d o g o r y w a j ą c a ,  R z y m ,  c e s a r s t w o  
K a r d a  W i e l k i e g o ,  Karola  V,  Na p o le o n a .  —  
G dz ie ż  s ą ? . .  Tak  i ko l os  o g l in i a n y c h  n o ­
g a c h ,  k t ór ego  i m y  c zą s t k ę  s t a n o w i m y ,  na 
z e w n ą t r z  wi e l k i ,  s t r a sz ny ,  j e d n a k  p o d m i n o ­
w a n y  : robak toc zy  s e r c e  j e g o  -  runi e  on  
p r ę d z e j  j a k  s i ę  s p o d z i e w a ć  m o ż n a :  runął  
b y  j u ż ,  g d y b y  mi ał  g ł o w ę  w- ęce j  p r ze ds ię ­
b ior cz ą  i k i e s z e ń  bardziej  peł  ią. Ni e ro z pa -  
■czajmy przeto ,  m i e j m y  n ad z i e j ę .  W y l e c z ­
m y  s i ę  z o g l ą  l ama s i ę  na po mop obcą .  P ra­
c u j m y  nad s ob ą i p o m ę d z y  nami  —  nad l u ­
d e m  t y m  r d z e n i e m  s i l n y m ,  o  ko rz en iac h  
g ł ę b  ikich ; p i e l ę g n u j m y  g o ,  —  w y d a  on o -  
w o c e  obt i te ;  z a j m i j m y  s i ę  n i m s z cz e r z e  i 
o c h o c z o  —  w  ni m z b a w i e n i e  P o l s k i ;  o ś w i e ­
c a j ą : g o ,  w y r a b i a j ą c  w  m m  p oc zuc ie  n a r o ­
d o w o ś c i  i o b y w a t e l s t w a .  Z m e g o  p o w s t a ł a ,  
u ro s ł a  P o l s k a .  Br a ć  s t arsza  bu tnoś  :ią, sa  • 
m o w o l n u ś u ą  i n i e r z ąd em  p o d k u p i ł a  byt  o j ­
c z y z n y ;  zdrada ki lku m a g n a t ó w  i p o d st ę p  
w r o g i  w y w r ó c i ł  on  i ą ; p o w s t a n i e  ona  
w  ś w i e t n i e j s z y m  stanie ,  g d y  w y r o b i m y  s i łę  
m a s o w ą ,  o k órą kul a s i ę  o Ib j e ,  iniecz  w y ­
sz c ze rb i .  N  e ch nas  przylel  i 1 W ł  . c h ó w ,  
W ę g r ó w ,  B u ł g a r ó w ,  C z e c h ó w  z a ch ę c i  p o ­
s t a w i ć  krok p i e r w s z y —  d r u g i — trzeci ;  p o ś -  
p i e s z y i n  dalej  raź nej  i d o b i e g  ue  ny  lo c e l u  
—  o d b u d o w a  n a  g m a c h u ,  w  kt ór y m s p  >cz- 
ni e i ny .  T y l ko  n i e o c i ą g a j i n y  s ię ,  c z a s  l ec i ,  
b y  n a s  burza nie zastała  m e p r z y g  » towanych  
N i e c h  nas  w  spólnej  pr ac y  o k  do  dobra dla  
' Oj czyz ny  n i eroz ł ącza:  s tan,  w e k ,  pl eć  i 
w i a r o .  K a ż d e g o  praca j e s t  pot rz ebną,  w - z a k  
m y  w s z y s c y  j e s t e ś m y  d z i e ć m i  j e  luej n i e ­
s z c z ę ś l i w e j  Mi lk i ,  s z a n u j m y  w  k i ż d y m  
. z i o mk u c z ł o w i e k a  r ó w n e g o  n am ,  b y l e b y

tylko b y ł  p o c z c i w y m  i dob rym pol ak ie m,  
p o z o s t a w m y  m u w o l n o ś ć  s u m i - n i a — B ó g  g o  
osą dz i  —  c z y ż  z resz t ą n i e j ed ne  i toż s a m e  
s ł o ń c e  nam ś w i e c i ,  n i e j e d n a  i taż sama  z i e ­
mi a w y d a j e ,  ż y w i  i p r z y j m u j e ? . .  N m c h  nas  
także  n i e r oz ł ą c z a j ąz d an i a  innych,  s z a n u j m y  
j e ,  u s t ą p m y  ni eco  z nas zyc h,  o m  s i ę  o d w z a ­
j e m n i ą  i w y r o b i  s i ę  j e d n o m y ś l n o ś ć ,  c a ł oś ć ,  
na której  n a s z y m  o j c o m  br a ko wa ło .  W y ­
z u j m y  s i ę  z s a m o l u b n e g o  « j a » i p o d a j m y  
s i ę  d o b r o w o l n i e  r oz k az om  l eg o ,  k ó r e mu  
o g ó ł  p o w i e r z y  w ł a d z ę .  Lepiej  s ł u c h a ć  r o-  
cLika j a k  kozacki ej  nahajki .  W z r n o c u i e j m y  
w i ę c e j  u f n o ś ć  w z a j e m n ą  j e d n y c h  do d r u ­
g i c h ,  bez  której  n i e m o ż e m y  z apoczą  k o w a ć  
p i e r w s z e j  pr a cy  o br o ny  biernej ,  br aki em  
ś r o d k ó w .  I lak m a m y  S k  irb Polski  w  irzech  
m i e j s c a c h :  w  R a p p e r s w y l u  w  m u z e u m  na- 
r o d o w e m ,  w  M i l w a u k e e  pod o p i e k ą Z w i ą z k u  
N a r o d o w e g o  P o l - k i e g o  i N i w  Y o r k u  pod 
z ar z ą d e m  pana E.  J e r z m a n o w s k i e g o .  P o ł ą ­
c z y w s z y  te s u m y  oddz i e l ne ,  l iczba d os z ła  by  
w y s o k o ś c i  z ak r eś l on e j  r eg u l a mi n e m  u s t a w y  
S k a rb u  P o l s k i e g o ,  od k 1 órej o ds etk i  zaraz  
m o ż n a  by  u ż yć  na c e l e  naród' iwe .

Np.  1) z d o ż e n i e  n i e o d z o w n i e  p i trz eb ne go  
o rg a n u  w  j ę z y k u  o b c y m , któryby z az na jo mi ł  
i z a i n t e r e s o w a ł  p u b l c z n o ś ć  e u r o p e j s k ą  ze  
s t a n e m  P o' sk i ,  trzech z a b o r ó w  pod w z g l ę ­
d e m  p o l i ty cz ny m ,  p r z e m y s ł o w y m ,  e k i m o -  
mi c, . nym i t. d . ,  n o t o w a ł  w y n a d k i ,  w s k a ­
z y w a ł  p i trzeby i w s z e d d e  k r z y w  ly nam  
w y r z ą d z o n e .  G d y b y ś m y  g o  byli  mi el i ,  
z p e w n  'śpią o rę dz  e  w a t y k a ń s k i e  b y ł o b y  
j a s k r a w s z e ,  w y s t a w a  l w o w s k a  b y ł a b y  g ł o ś ­
niej szą ,  Kośc i  us z ko  w-ika rocznica b y ł a b y  tu 
i o w d z i e  e ch o znalazła .

2) P od pa r c i e  Wolnego Polskiego S ł o w a  —  
b y  m o g ł o  w  w i ę k - z y m  f ormacie  i c zę śc ie j  
w ychodzić; j e d y n e g o  o rg anu p at rj ot ycz ne -  
g o ,  w o l n e g o  i d ob rz e  p o i n f o r m o w a n e g o ,  
k t o - e g  i b y t n o ś ć  przez s z e r e g  lal, w i e l e  z Izia-  
łata dla dobra kraju:  p or us zy ł a  e m i g r a c j ę  
do pracy,  do ł ąc ze ni a  s i ę  w  t o w a r z y s t w  a, 
do z d  lżenia S k i r b u  P o l s k i e g o ,  Z w i ą z k u  
W y c h  o d ź c t w a  P o l s k i e g o ,  cło z b l iż e n i a  do  
nas  braci  p o z a  O m a n e m ,  n a w e t  z dr ower ni  
radami  pr z yc zy ni ł a  s i ę  w i e l e  do  u ś m i e r z e ­
nia u m y s ł ó w  l a mż e  p o w a ś m o n y c h .  Da B ó g  
do z u p e ł n e j  z g o d y  tam p r zy j d z i e  —  bo rze°- 
c z y w i s c i e ,  o co s i ę  k ł óc ić?  o w i a r ę ?  któż  
te mu w i n i e n ,  ż e  ten lub ó w  n ie ur o dz i ł  s i ę  
k a t o l i k i e m ?  k ł óc ić  s i ę  o lo, t rzeba by ć  l e k ­
k o m y ś l n y m ,  po dc za s  k i edy  w r ó g  c oraz  to 
m o c n i  ij ś c i e ś n i a  szruby.

3)  W y d a w a n i e  p i se me k  l u d o w y c h  pr ze-  
ci w d z i a ł  l j ą c y c h  pi sm om,  w y  l a w a u y i n  przez  
w r o g a n

N i e w s l y d ź m y s i ę  miana P o la k a ,  c h o c i a ż  je­
s t e ś m y  b i edn i Oj czyzna  w  ni - w  ni ,  no nas  
ob larto,  napadnię to ,  s u m i e n i e  n i s z e  c z y s t e  
B r o ń m y  p r a w  n a , z y c h  u i g  ly n i e p r z e d a w -  
n i o u yc h O j c z y z i y  i h m  ) -a n i rod i w e g o .  
P i e l ę g n u j m y  i ęz yk o jc zy st y ,  j e d y n y  sk arb  
po zo s t a ły .  P r z e c h o w u j m y  p i ę kn e  z w y c z a j e  
nas ze .  W y k o r z e n i a j m y  bez m [ os i erdzi a z łe .  
P r z y j m u j m y  od innych n a r o l ó w  tylko to,  
c o  u c z c i w e  i m o g ą c e  s ł u ż y ć  do o s i ą g u i ę u i  
n as z  ig  > i d  jału.  R o z sz er z  i j  m y  kolo pr zy ja ­
ció ł  tla s p r a w y  naszej  p -z -z c n o t l i w e  ż yc i e  
i s z l a c h e t n e  p o s t ę p o w a n i e .  O br aca ją c  s i ę  i 
dział  i | ą o w  takich mniej w i ę c e j  ram ich z b l i ­
ż y m y  s ię ,  pozna ny  się,^ n m  :źy ny s  ę ’ s z a ­
l i o w i ć  w z a j e m n i e ,  w y ó w i  szymy s i ę  w  k a r ­
no ś c i ,  a t i k  wy ro bi en i  z e s z e  ' e g u j e . n y  s i ę  
ł a t w i e j  i u t w o r z y m y  c z w o r o b o k  s d  ij j ed no ­
śc ią ,  z g i l ą  i g  i Inośeią do p o ś w i ę c e ń  dla  
s p r a w y  n isz*j .  Z j a ł n i  n a m io u s z a i o w i -  
nie  i pr zy ja źń ;z ai  npo m j e m y  w r o g o w i ,  k t ó ­
ry z c za s e  u bę dz ie  m isial z na ni ob a c n o -  
w a ć  s i ę .  O m p rz e wo d n i a  m y ś l  m o j a ,  p r z e ­

k o n a n i e  n i e u g i ę t e  m o j e  i w i a r a  n i e z ł o m n a ,  
ż e  t y l ko  w  ten s p o s ó b  o d z y s k a m y  O j c z y z n ę  
na szą .  x .

S of ia ,  w  m a ju  1 8 9 4 .  
(D o k o ń czen ie )

S t r a t p g i c y  a n g : e l - c y  i zna mi en i ty  b e l g i j ­
ski  g e n e r a ł  Br ia l i nont  d o w o d z ą ,  ż e  H o s s j a  
m uż e  pr z er zu c i ć  parę  k o r p u s ó w  od C za rn e­
g o  morza  i p r zeb ić  s i ę  ze  s w o j ą  flotą przez  
D a n l a n e ' e ,  z ani m a n g i e l - k a  flota z d o ł a ł a b y  
p r z y j ś ć  Turcj i  w  p o m o c .  P r z y p u ś ć m y  t o ;  
l ec z  w  takim razie  z a ch odz i  p yt an ie  : j a ką  
s i l ę  n a t e n c z i s  rr.oglnby R o s s j a  p o s t a w i ć  
p r z e c i w  Au si rj i  i N i e m i e c ,  z o s t a w i w s z y  
s t o p ę  w o j e n n ą  tych d w ó c h  m o c a r s t w  w  t y m  
s t an ie ,  w  j ak i m z n a j du j e  s i ę  o b e c n i e ?

P o t rz e b u b y  w i ę c  być  bardzo  s t ro nnic zo  
z a ś l e p i o n y m ,  a by  m e w i d z i e ć ,  że  nim B o s s j a  
od mor za  p o w a ż y  s ;ę  s i ę g n ą ć  ręką po Złoty  
R ó g ,  m u s i  ona ,  przy  s k o p i o w a n i u  Francj i ,  
naj przód p o d k o p y w a ć  i p r a c o w a ć  na ł t em,  
a b y  na s t a ł y m  lądzie  d o p r o w a d ź  ć  te d w a  
m o c a  mt wa  do r ozk ładu.  P i e r w s z ą  na s tr ęc za  
s i ę  \ u s t r j a ,  j a k o  s p ó ł z a w o d m e z k a  R  i ssj i  
w  k w e s t j i  w s c h o d n i e j .  P o d a n i e  w i ę c  jir/.ez 
F ry d e r y k a  Ił  pi kie lnej  myś l i  p od o o j u  P o l  
s ki ,  w  ł a k o m s t w i e  o t rzymani a  za s a n k c j ą  
B o s s j i  paru mil j o n ó w  ludnośc i  p o l s k ie j ,  i 
p rz y ł  l żenie  d o  t - g o  ręki A n st r j i ,  s u r o w a -  
d z i l y  dz iś  bicz kary na c ał ą  Euroj ię .  R z e c z ­
pospol i ta  po l ska  n i g d y  nie była dla b yt u  
Aus'rj i  i N i e m i e c  n ie be zp ie czn ą.  j u ż  z tej 
s a m e j  racj i ,  że  n i e ir z ymn la  s i ę  w s t r ę t n e j  
z a s a t y  d iv id e  e t  im p era .  a le  za to t r z y m a ł a  
R o  - s ję  zdała —  w  s z a c h u .  N i g d y  też P o l s k a  
n i e by ł a  p a ń s t w e m  z i b o r c z e m ,  co i n o ż e b y ł o  
j e d n y m  z n a j g ł ó w n i e j s z y c h  p o h t y c z n y c h  
b ł ę d ó w ,  bo g  l yhy  laką była,  to Z y g m  mt  I 
i l i em ał by  pot rzeby  pr / . yj j nować  h o ł d u  od  
k s i ęc ia  p r us k i eg o ,  ale  m ó g ł b y  z a a n e k t o w a ć  
ca l e  ó w c z e s n e  P r u s s y  do R z e s z y  j iolsk'ei ,  a 
Jon S  ibieski ,  po z w y c i ę z t w i e  po 1 W i e d ­
n i e m ,  m ó g ł b y  s i ę  inaczej  r o zp orz ądz ić  z A u -  
strj.ą.

W  z ią w  szy-wręc^tT) w sz y s T k o - w  wifchuhę,  
to ani  Austrja ani  N i e m c y  n i e o s i ę g n ę ł y  tyle  
k or z yś c i ,  i le.  przez  rozbiór  P ols ki  d a ł y  
m iżu 'ść r o z w i e l m  iżi i ieuia s i ę  R o s s j i ,  z k t ó ­
rą będą  z m u s z o n e ,  p r ę l z i j  c z y  pó źni e j ,  
z m i e r z y ć  s i ę  na tej z ie mi ,  którą s i ę  d z i e l i ły .  
Cz as  o k i ż e ,  c z y  a u s t ro - n ie i n  e ck a d y p l o ­
ma c ja  w  porę  z r oz um i e ,  że  j e d y n e  b e z p i e ­
c z e ń s t w o  l eż y  w  w y r z u c e ń  u R i s s j i  z a  
W o ł g ę .  W t e n c z a s  dop ier o  m o c a r s t w a  e u r o  
p e j s k i e  b ę d ą  m o g ł y  m a r zy ć  o r oz br oj en i u .

W  poł  lżeniu j e d n a k ,  w  j a k i e m  s i ę  E iropa  
z n a j d u j e  o b e c n e ,  m y  P ol ac y ,  z n a s z e m  
s t o s o w a n i e m  s i ę  d i d r a ż l i w y c h  s t o s u n k ó w ,  
w  j a ki e  i noc .ar . i wa są zapl ąt ane ,  n aj go rz ej  
z nas roju o k o l i cz n oś c i  u m i e m y  k o r z y i t a ć .  
Nie  j e s t e ś  ny z u pe ł n i e  p o zb aw ie n i  m i żn ośc i  
o d p o w i e d n i e g o  Izialunia.  P r z e c i w n i e .  C h ao s ,  
p r z y g n i a t a j ą c y  c i ę ż a r e m  l i n a n s o w y m  każde  
m o c a r s t w o ,  p o ł ą c zo n y  z o b a w ą  i ze  w z a ­
j e m n ą  n i e wi a rą ,  da je  na m d o s y ć  cz isu do  
p r z y g o t o w a n i a  s i ę ,  do g r o ma dz en ia ,  c e l e m  
n a p r a w i e n i a  z ł e g o ,  ś r o d k ó w  n ie z b ę d n y c h  
w  iyin w ł a ś n i e  m o m e n c i e ,  k i edy  ś  ód za w i ­
k ł a ć ,  kt óre  nas tąpi ć  mus zą ,  n a d e j d z i e  chvyi-> 
la,  ż e  i naró I poi ki będz i e  m ó g ł  u o o m i i i e ć  
s i ę  o s w  ije o i wi e cz no  p r aw a ł iytu p m s t w o -  
Wdgo.  S  n u t u < j e d n  ik,  g d y  pr zy ch o dz i  z a ­
z n a c z y ć  ten pr zykry  fakt,  że  w o b o o  t e g o  
w s z y s t k i e g  > w i d z i e ć  s i ę  d aj e  o p i e sz a ła  P o ­
l a k ó w  działal  l ość  Lak  w  k n j u ,  jak  i z a -  i 
grani cą  B i  i j i kż e  to inoż 11 naz w i ć  i n a ­
czej ,  j eżi i i  pr / . i z  8 l i t  w y s i l  m l e l w o  że  
z eń -a i > I d )  t y s i ę c y  f r - u ł c i w  na S k i b  n a ­
r o d o w y ?  G z e m - ż e  n i z w a ć  to u ś p i e n i e :
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apat ją czy też niewiarą w  zwycięztwo n a ­
rodu polskiego? Byl ibyśmy politowania 
wobec ludzkości niegodni ,  gdybyśmy mieli 
bodaj na j edn ą  sekundę  przypuszczać,  że 
w  sercach polskich zgasło poczucie krzywdy,  
że zgasła święta myśl  zrehabil i towania się, 
dźwignięcia się ze strasznych klę-k i od ­
parcia zn iewag narodowi polskiemu zad a­
nych.  A jednak,  jeżeli tak i nadal  z tą samą  
mar twotą  działać będziemy, to potrzeba nam 
będzie z pełna 80 lat czasu,  zanim Skarb 
na rodowy zdobędzie się na posiadanie 1 mi- 
Ijona franków.  Cóż to znaczy wobec  tak 
olbrzymiego zadania,  j akie z obowiązku na 
każdego Polaka spada?  Nie wątpienia,  ale 
więcej żywotności  potrzeba.  — W ie dz my  
o tein, że wszelki  indiferentyzm, lub ściśle 
ograniczony pai r jotyzm,  musi  oddziaływać 
bardzo u je mnie :  przypada on jeno do smaku 
nienasyconym naszych w ro g ów  żołądkom. 
To też nieprzynosi  to wiele zaszczytu k r a ­
jowi ,  ani chluby Emigracj i  polskiej w Eu­
ropie,  a tern więcej  Emigracj i  w  Ameryce,  
która liczbą imponuje j a k  cała Bółgar ja,  a 
j ednak  ani w setnej części nie niesie tych 
mater jalnych poświęceń,  jakie w  p o r ó w n a­
niu niosą Bółgarja i I r landja na r a tunkowe 
potrzeby swojej  Ojczyzny.  Gdyby każdy,  co 
się mieni być Polakiem,  bodaj tylko jednego  
franka na rok ofiarował,  to w  przeciągu 
8miu lat Skarb narodowy miałby w posia­
daniu kilkanaście mil jonów na obronę s p r a ­
wy narodowej .  Niechnjże więc sz. Roda'cy 
za Oceanem przebaczą rni, że pozwalam 
sobie zrobić tę uwagę ,  że Ghicagoskie ka ra­
wany,  które bezwątpięnia więcej  kosztowały 
aniżeli zebrana na Skarb narodowy kwota,  
nie wyratują Polski z niewoli .  Tytko przez 
gromadzenie odpowiednich zasobów można 
sp raw ę  narodową doprowadzić do odpo­
wiedniego znaczenia.  Tymczasem z ubo le­
wan iem przy,chodzi mi wypowiedzieć tę 
p rawdę,  że wszelkie u rywcze działalności,  
osobisty egoizm i ociąganie się w pełnieniu 
obowiązków,  jakie cechuje Emigrac ję  w o ­
bec tak świętych zadań,  sprowadzi ły ten 
smutny stan,  w j akim została pogrążona 
sp raw a  Polski.

Zapytajmy własnego su m i e n i a , jakie,  
w' porównaniu potrzeb,  złożyliśmy ofiary 
przez 8 lat ? Tyle ledwo,  że biedny Skarb 
narodowy nie j e s t  w  posiadaniu nawet  d o ­
statecznej sumy na założenie poważnego 
dziennika w obronie sprawy  narodowej ,  
chociaż wszyscy przyznajemy za niezbędną 
konieczność takiego organu,  któryby ob jaś ­
niał i przedstawiał  w  pełnej żywotności ,  
'wobec Europy,  kwes t ję  Polski .  Któż j e s t  
przyczyną tej apatji ,  jeżeli  me ci rodacy,  co 
na wszystkie klęski ojczyzny postanowili  
pat rzeć z zamknięfem ok i em ?C o najwięcej ,  
to słyszymy wicie szumnych i porywczych 
deklymacyj o patrjotyzmie,  które zwyczajnie 
kończą się tylko na słowie.  Biorąc położenie 
naszej  Ojczyzny z punktu bieżących w y p a d ­
ków,  może by lepiej było, j ak  przysłowie 
m ó w i : « Słyszeć mniej hałasu,  a widzieć 
więcej  czynu. » Jeżeli kto to my najlepiej 
■wiemy, że żaden naród w Europie nieznaj-  
duje się w tak wyją tkowem położeniu i 
piężkich warunkach,  j ak  Polska,  tein więcej 
toż powinniśmy się przejąć tą p rawdą,  że 
tylko odpowiedniemi środkami uświęca się 
cel. Brak nam stanowczości  i zrozumienia 
rzeczy.  Ztąd wynika obojętność,  która j e s t  
główną;  przyczyną tego złego, że po dziś 
dzień nieumiemy czy nieehcemy, zkonsoli- 
dować się w taką organizację,  która by 
nam dala wszelką możność do zrealizowania 
odpowiednich ś rodkow.  Zaskorupieliśmy 
w  zbyt -oględnym i lękliwym konserwatyz­
mie,  i n ieehcemy zrozumieć,  że bez n ie ­

zbędnych mate r j a łów najwznioślejsze dzieło 
obraca się w  nicość. Powtarzam,  że poSiniu 
latach tej powolności,  wahania się i nam y­
ślania, przystąpmy raz, lecz z większą ocho­
czą wolą,  do 'ego dzieła, jakiego po nas 
Ojczyzna oczekuje.  Niechaj wzorowość na ­
sza, w  nistorji  naszej niewoli,  zostawi 
przynajmniej  ślady pokoleniom późniejszym,  
żeśmy spełniali z poświęceniem obowiązki 
względem naszej  Ojczyzny.

Przeszłość j e s t  szkolą doświadczeń dla 
nas.  Naucza ona,  że wszelkie odrębne na 
własną  rękę stowarzyszenia lub grupy,  bez 
zcentral izowania się z j edną  dążnością w j e ­
dno korporacyjne  ciało, i bez naczelnej 
władzy,  zużyją się, j ak się zużyło T o w a ­
rzystwo demokratyczne polskie i wiele i n ­
nych poprzednio.  Bo każda oddzielność,  
wobec tak ciężkich w aru nk ów  w jakich  
Polska teraz jest ,  nigdy nie może mieć po­
litycznego znaczenia,  ani odpowiednej  po­
wagi  w opinji  kraju i Europy.  Jedyna więc 
droga nam pozostaje zastosować się do 
prądu czasu i bez dalszego kołysania się 
w  kolebce skrupułów,  wziąść do serca w i ę ­
cej na serjo tak ważną sprawę ,  j a k  Skarb 
narodowy,  który w s w o je i n  przeznaczeniu 
je s t  n ieodzownym czynnikiem i podporą 
sp rawy  po lskiej .

Od czasu powstania Kościuszkowskiego,  
wszelkie działania sprowadziły tylko same 
klęski  na kraj ,  z tej jedynej  przyczyny,  że 
gdy j edno Stowarzyszenie działało, to inne 
z założonemi rękami czekało końca,  inne 
zaś wręcz oddziaływały przeciw temu. To 
też niepowodzenia w prze-złości  dają nam 
wielce pouczające wskazówki,  że teraz po­
winniśmy umieć inaczej korzystać z położe­
nia i czasu, Stwierdzimy naszą polityczną 
dojrzałość,  jeżeli w zasadzie przyjmiemy za 
rzecz nieodzownej ,  konieczności,  aby na 
czele tej świętej idei stanęła Reprezentacja 
Narodowa,  jako zwierzehniczka nad wszyst-  
kiemi s towarzyszeniami,  któraby umiała 
kierownictwem swem nadać impuls krajowi  
i nieustannie stawiać przed t rybunał na ro ­
dów kwest ję Polski.  Go do składu zaś t a ­
kiej reprezentacji  podaję jako myśl w tym 
s e n s i e :jeden reprezentowałby Polskę,  d r u ­
gi Ruś,  Trzeci Li twę ,  czwar ty Emigrację 
w  Ameryce,  piąty Emigrac ję  w Europie.  
Rozumie się, że trzej pierwsi byliby to oby­
watele z kraju,  bo przecież niemożna przy­
puszczać,  aby w pośród mil jonów niezna- 
iazló się trzech zacnych ludzi, którzyby się 
poświęcil i  na złożenie swych  usług na ołta­
rzu Ojczyzny. Sumiennie j e s t em  przekona­
ny, że wtenczas Skarb narodowy dałby się 
szybko urzeczywistnić.  Taka bowiem repre­
zentacja może wytworzyć  ogólne zaufanie 
i uzyskać w świńcie poli tycznym poważne 
znaczenie,  co by dało krajowi pełną otuchę 
w lepszej gwarancj i .  Kiedy rządzą nami,  to 
ustanówmy i my — Rząd w rządzie. Inaczej 
jes teśmy i będziemy samopas  rozprusżoną 
arm j ą — bez wodza.  Skupieni  zaś około 
jednej  strażnicy, możemy się stać zbawie­
niem Ojczyzny. Niezapominajmy,  że g rze­
szymy w obliczu Boga,  s iebie i Ojczyzny,  
jeżeli dalej będziemy powinności  nasze lek­
ceważyli ,  stojąc wobec tej olbrzymiej  siły, 
z j aką  Polska ma do rozprawy.  Tyle w o d ­
powiedzi tym rodakom,  którzy zarzucają 
mi brak programu.

Tutaj w po ś r ó d  kolonji  polskiej ,  j a k  kto 
może i j ak s:ę komu podoba,  tak się poru­
sza : jedni z teką, d rudzy bez teki. Dosyć,  
że na dobrych przynajmniej  chęciach nie 
zbywa.  Lecz, j ak zwyczajnie między polonią 
bywa,  że chociaż liczbą nie imponujemy,  a 
j ednak  dzielimy się na trzy oboziki : j edni  
nieomylni,  drudzy neutralni ,  trzeci zaś j ak

mogą podt rzymują  ( (Towarzystwo w za je m ­
nej pomocy », które od kilku lat to się chyli,  
to znowu się podnosi.  Gdyby nie brak  h a r ­
monijnej  jedności  i zrozumienia celu w  za­
sadniczych pojęciach s tanowiska naszego,  
mogłoby być lepiej.  W s zy s t k o  j ednak sto­
sować się musi  do czasu i okoliczności.  Na 
ten raz lepiej o tem zamilczę.

M. ZA M ...............

  ............  I............................... ................................ ................................ ................................

m um  P O L I T Y C Z N Y
i

Moment obecny zaznacza się w  historj i  
faktem,  świadczącym o fermencie,  n u r tu ją ­
cym w łonie społecznem. Faktem tym j e s t  
morders two,  dokonane na osobie p rezy den ­
ta rzeczypospolitej  francuskiej .  Pamięć mę­
ża tego uczciliśmy, w  miarę możności n a ­
szej,  w poprzednim W. P .  Stówa  numerze.  
Wypowicdzi l iśmy wdzięczną pamięć,  j aką ,  
jako Polacy,  zachowujemy w sercach na­
szych dla niego, dla j ego  ojea i dla wielkie­
go j ego  dziada, za spólczucie i za czynną 
pomoc,  udzieloną przez nich sprawie  po l ­
skiej.  Rzeczy takie nie zapomina ją  się.  
Powta rzamy to z naciskiem i z tym doda t ­
kiem, że nie żywimy preten-j i  do niebosz­
czyka za to, że za jego p rezydentury nas tą­
pił w polityce zwrot,  dzięki któ remu F ran ­
cja, ta F rancja  co Polsce sprzyja ła  i której 
do chwili ogłoszenia trzeciej rzeczypospoli­
tej nie zbrakło nigdy na ofiarach k rwi  pol­
skiej,  zbliżyła się do Rossj i  — podała rękę 
przyjazną najzawzię tszemu z pomiędzy 
wrog ów  Polski.  Nie mamy do niego za to 
pretensji .  Nie od niego zależało zapobiedz 
tej przeciwnej  naturze przyjaźni,  której  — 
oby Francja  w blizkiej nieodpokutowała 
przyszłości!  W a d l i w a  konstytucja,  czynią­
ca z prezydenta manekin,  odegrywający r o ­
lę monarchy,  ręce mu wiązała.  Wie rn ie  peł­
nił poruczone mu przez konstytucję zadanie 
i w pełnieniu onegu poniósł śmierć.  Po 
śmierci  j ego  połączone izby wybra ły  na na ­
stępujące siedmiolecie na prezydenta p.  
Kazimierza Per r i e r .

Nie naszą j e s t  rzeczą zastanawiać się nad 
kwalifikacjami tego nowego prezydenta,  
wed le  brzmienia konstytucji ,  prezydent  nie 
odpowiedzialny za nic, nic z własnego  na­
tchnienia ani na własną  rękę przedsiębrać 
nie może.  Konstytucja  go obezwładnia,  
śmiesznością by przeto z naszej  strony było,  
gdybyśmy na zmianie osobistości,  p ia s tują­
cej najwyższą we Francj i  godność,  takie 
lub inne horoskopy polityczne budow ać  
mieli.  J e s t  to fakt do zaznaczenia — nic. 
więcej .  Zeszedł ze s tanowiska G a r n o t ; 
wszedł  na stanowisko Per r i e r  — polityka 
pójdzie dalej tym trybem,  jaki  je j  okolicz­
ności wskażą.

Okoliczności,  zna jdujące  się obecnie na 
porządku dziennym, wskazu ją p rzedewszy-  
stkiem p o t r z e b ę  walki społeczeństwa z ana r ­
chizmem. Głosy publicystyczne,  jakoteż 
nastrój ciał par l amentarnych  znamionują 
rozjątrzenie,  j ak ie  nie istniało, kiedy ruch
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socjal istyczny zaznaczył potrzebę reform, 
wynika jącą  z przyczyn natury ekonomicz­
nej .  Luboć po stulaty,  j akie  socjalizm s t a ­
wia,  były i są niemożliwe, to j ednak  istota 
ich, wyrażająca domaganie się sprawiedl i ­
wości ,  deptanej  przez przemoc kapi tal is ty­
czną,  zawiera w  sobie skazówki,  umożl i ­
wiające porozumienie się w  punktach waż­
niejszych.  Rzecz cala polega na tem, ażeby: 
obezpieczyć pracę przeciwko wyzyskowi  
kapi tal istycznemu i obezpieczyć wolność 
p rzeciwko kolektywistycznym zakusom.Mo­
żl iwość porozumienia sięw tym kierunku 
wykazal i śmy w piśmie naszein niejedno­
krotnie,  nie będs iemy się przeto powtarzali;  
wykazywal iśmy oraz niebezpieczeństwo agi­
tacji ,  nierachującej  się z nas tępstwami.  J a ­
koż nas tępstwa przyszły,  — prędzej  nawet ,  
aniżeliśmy się spodziewać mogli .  Wywołać  
j e  musiała i wy wołała przesadność agi tacyj­
na, ciskająca w  t łumy frazesy i zasiewająca 
w  mózgach ziarna nienawiści  społecznej .  
Ziarna te w  mózgach niezrównoważonych 
zakiełkowały,  wystrzel i ły i plon wydały.  
W a l k a  przeciwko tak zwanej  burżuazji ,  
usi łująca społeczeństwo wprządz w  jarzmo 
kolektywistyczne,  przybrała postać z a m a ­
chów anarchistycznych,  prowadzących spo­
łeczeńs two do ja rzma,  ale kapi ta’istyczne- 
go. Czyż można bowiem przypuszczać,  aże­
by się tak zwana burżuazja  nie broni ła? 
W s ze lk a  zaś obrona pozostaje w  prostym 
s tosunku do środków,  które,  luboć dla 
anarchis iów przystępnemi są i dynamit  i 
sztylety, nie są atoli w ich Jękach zgrom a­
dzone w takiej ilości, ażeby im t ryumf za-  
p e w n ć  mogły.  Środki,  jakiemi  obrona roz­
porządza,  potężniejsze są i donioślejsze,  
z tego p rzedewszys tkiem wzg lędu,  żerna  
ona za sobą olbrzymią większość ludności 
w  każdym kraju,  w  każdein mieście,  w k a ­
żdej wsi,  większość w obec której anarchi­
styczne zamachy przybierają rozmiary zwy­
czajnych występków i zbrodni,  przewidz ia ­
nych w  kodeksach kr iminalnyeh.  Te ostat­
nie powtarzają się i — społeczeństwo nie 
zastraszają.  Nie zastraszą więc i zamachy 
anarchistyczne,  ale — ponieważ wynikają 
one z agitacji  socjal istycznej,  powtarzając 
się przeto,  nie mogą  nie doprowadzić do 
przedsięwzięcia przeciwko nim środków 
zapobiegających,  które się odbiją na so c j a ­
lizmie i na tych sprawiedl iwych i słusznych 
domaganiach się, j ak ie  on w sobie zawiera.
Z dzienników się dowiadujemy,  że pomię­
dzy rządami odby wają  się ju ż  porozumie­
nia, co do środków owych.  Nie wiemy i od­
gadywa ć  nie będziemy,  jakiemi one będą.  
To j ednak  za pewne z góry uważać możemy,  
że oprą się na kapitale,  że się kapitał wzmo­
cni i że ta wolność (wolność prasy,  wolność 
zgromadzeń,  wolność dyskusj i),  którą so ­
cjalizm nieobacznie na zlo użył,  sk rę p o w a­
ną  zostanie.  Smutne to! Nastąpi  po ws t rzy ­
manie rozwoju swobody w kierunku postę­
pow ym i obywatelskim.

Obok tego za rysowuje  się zmiana frontu 
w  s tosunkach polityki międzynarodowej .  
Przyjaciele pokoju za j akąbądź cenę mogą 
winszować sobie.  Moskwa,  pokończywszy 
uzbrojenia,  pochowała pazury,  afiszuje sen ­
tymenty pokojowe i przysposabia sobie ter- 
ren do przyszłej akcji  wojennej ,  udając,  że 
ani patrzy w tę st ronę,  która j ą  interesuje 
najbardziej .  Ter renem owym jest  półwysep 
Bałkański,  mianowicie zaś pozostające pod 
wielką carską anatemą księstwo Bólgarskie.  
W  Sofii dzieją się rzeczy,  w których umysł  
uważny z łatwością tlopńtrzy zasługiwania 
na względy peter sburskie.  Dokonany przez 
księcia Ferdynanda  zamach stanu miał na 
celu nie co innego,  j a k  tylko usunięcie oso­
bi s tości , . która mocno i rzetelnie Moskwie 
i widokom jej  zawadzała.  Nie ma on j ednak  
zwyczaju małemi zadawalniać się rzeczami.  
Po usunięciu S tambułowa ,  walą się prze­
ciwko niemu oskarżenia,  czyniące tego n ie ­
przejednanego Rossj i  przeciwnika,  rodza­
j em potwora we względzie tak poli tycznym, 
jak moralnym. Dopuszcza się tego dziennik 
urzędowy.  W  istotę oskarżeń wchodzić nie 
możemy ; sądząc j e dna k  o nich z boku,  nie 
sposób oprzeć się podejrzeniu,  u p a t ru j ą c e ­
mu w nich palec moskiewski .  I nie może 
być chyba inacze j . Człowiek, co tyle dla 
k raju zrobił,  co w przeciągu lat kilku p r o ­
wincję turecką,  pogrążoną w wiekowej  nie­
woli ,  nie posiadającą żadnych mate r j a łów 
autonomicznych,  pogrążoną w  ciemnocie,  
potrafił przerobić na państewko samoistne 
i wprowadź.ć  na drogę cywilizacyjną,  
człowiek taki niemógłby się zniżać do roli 
kawalera  przemysłu,  za jakiego go spół- 
obywatele j ego podają.  Z duszy serca 
pragniemy,  ażeby zamach s tanu na zło 
Bólgarj i  nie wyszedł .  Książe Ferdynand  
może dopiąć nakoniec tego,  że przez g a ­
binet  peter sburski  uznanym zostanie,  m o ­
że u regulować swoją monarchiczną pozy­
cję, ale biada Bólgarji ,  jeżeli  tego u regu lo ­
wan ia  sprawczynią Rossja będzie.  Bólgaro-  
wie ch w alą  się, że znają his torję F5olski. Nie 
koniecznie chce się nam temu wierzyć,  gdy­
by bowiem znali, nie pozbywaliby się z lek- 
kiem sercem człowieka,  który ich przede-  
wszystkieni  od zgubnych carskiego p rawo­
s ławia w p ły w ów  z gorl iwością najlepszej 
godną sp rawy  bronił. Będą go żałowali  — 
po n iewczas ie :  śmiało im to przepowiedzieć 
możemy.

Z Polski  nic pocieszającego nie ma my do 
doniesienia.  Moskwa gnębi w  ciągu da l ­
szym, j ak  gnębi ła;  w zaborze prusk im poli­
tyczne stronnictwa,  po bankruc twie  part j i  
dworskiej ,  straciły bussolę i nie wiedzą,  
w  którą podążają s t ronę;  w  zaborze aus -  
t r jackim spólziomków naszych za jmuje  w y ­
s tawa lwowska,  która jes t  c i ekawą  i pod 
n i e j edn ym  względem ważną,  o której j ed ­
nak nie rozpisujemy się obecnie,  pozosta­
wiając  to naszemu korespondentowi ,  zamó ­
wionemu do numeru następującego.

GŁOS Z KRAJ U

Z zaboru rossyjskiogo
V

(X . Y .) Przed paru tygodniami Warszciw- 
sk ij Dniewnili zamieści ł  obszerny artykuł
0 demonstracj i  17-go kwietnia,  k ó r y  w czę­
ści lub w  całości, z komentarzami  lub bez 
komentarzy p rzedrukowały prawie  w szys t ­
kie pisma rossyjskie.  Obecnie ar tykuł  ten 
wyjść  ma w oddzielnej odbitce,  jeżeli  się 
zgodzi na to władza wyższa.  Je s t  to zatem 
jakby  pó lu r zę do waodezwadospo łeczeńs twa  
polskiego,  a zarazem informacja o w y p ad ­
kach warszawskich dla czytelników rossyj -  
skich.  Należy się więc elukubracj i  pana 
Kres towskiego odprawa,  z którą ws trzy ­
mywal i śmy się dotychczas dla ła two zro­
zumianych wzg lędów.

Po opisie przebiegu demonstracj i  D niew - 
nik  sam siebie pyta : « Jakaż to rocznica,  
którą zamierzała obchodzić tak wyraziście 
pewna część obywateli  warszawskich z czę­
ścią uczącej się młodzieży uniwersyteckiej ,  
s tanowiącej  nadzieję i dumę  inteligencji 
miejscowej  ? Co chcieli obchodzić u roczy­
ście i j a ką  naukę zamierzali  wyciągnąć z tej 
uroczystości  ? »

Odpowiedź na te pytania,  zdaniem Dniew- 
nilia, «zdutni  nietylko Rossjan,  ale i całą 
Europę (?), wszystkich ludzi ze zdrowym 
rozsądkiem i chrz- ści jańsko-etycznemi uczu­
ciami,  cały świat  cywil izowany,  nie z a r a ­
żony jeszcze trądem rewolucyjno-anarch i-  
s l y c z n y m . * — Opowiada więc dalej Dniew- 
nik, że przed stu laty była rzeź w W a r s z a ­
wie,  że pas twiono się okrutnie nad Moskalami 
nawet bezbronnymi,  i czule j ego serce 
wzdryga  się przy opisie mordów,  w  dniu 
tym dokonanych.  «Ze smutkiem,  z niewy-  
s łowioną boleścią » przypomina p. Krestow-  
skij Rossji  i całemu światu cywil izowanemu 
te « okropne niegodne imienia chrześcian 
wypadki .  »

P  o m i j  a my urm yślow M ałsztri u b p r  z es a d ę 
w  opisie « ju t rzni  w a r s z a w s k ie j# ;  przy­
puśćmy,  że istotnie bez litości mordowano 
wszystkich zbrojnych i bezbronnych,  w każ­
dym razie nie pas twiono się nad'  kobietami
1 dziećmi chociażby dla tego, że nie było ich 
prawie wcale,  gdyż <t rossyjską ludność » 
W a r s z a w y  stanowiła Wyłącznie załoga woj­
skowa.  Zresztą korespondencja generała.  
Ghrulewa z Kościuszką świadczy dowodnie 
o ludzkiem obejściu się z kobietami,  żonami 
wojskowych.  Zapomina powiedzi  ć Dniew- 
nik  Rossj i  i cywil izowanemu światu : co ci 
zbrojni i bezbronni  Moskale robili w W a r ­
szawie,  zapomina,  że trzykrotnie p rzewyż­
szali liczbą wojsko polskie, i że walczył  
z nimi przeważnie lud miejski ,  który za całą 
broń miał tylko noże i siekiery,  drągi  i obu­
chy, a często jedynie si lne pięści.

Ani słowa o t e m,żęc i  mordowani  bez lito­
ści byli (o zaborcy i najezdcy,  czyli, mó,viąc 
po prostu,  j ak  « ruscy ludzie » mówić lubią, 
złodzieje i rabusie,  którzy podstępem lub 
gwał t em wtargnęl i  do cudzego domu.  Ani 
s łowa o tem, że lud warszawski  walczył 
w obronie wydzieranych mu swobód,  
niewieranych praw,  w obronie zagrożu.  „ 
niepodległości kraju,  który uprzednio d w u ­
krotnie złupiono i podzielono .

riwiat cywil izowany nie zdziwi się wcale 
obchodami « jutrzni  warszawskie j# ,  bo już 
przy nauce historj i  s łyszą tam dzieci s łowa 
uznania i podziw dla dzielnych obrońców 
niepodległości ojczyzny, którzy urządzili
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« n i e s z po r y  s y c y l i j s k i e * ,  lub dla g u e r i i l a s ó w  
hi s zpań sk ic h ,  którzy obc ho dz i l i  s i ę  z n a ­
j e ź d źc a mi  okrótniej ,  ani że l i  K d m s k i  i j e g o  
t o wa r zy s ze .  I R o s s j a ń i e ,  którzy z n a j ą  dz ieje  
s w e g o  narodu i ze  c zc ią  w s p o m i n a j ą  imiona  
M mi na i P o ż a r s k i e g o ,  nie w s t y d z ą  s i ę  rzezi  
P o l a k ó w  w  M o s k w i e  i — p r z y z n a j e m y  to 
o t w a r c i e — nie maj ą  s i ę  c z e g o  w s t y d z i ć ,  a 
o w s z e m  j e s t  to j e d n a  z n i e l i c zn y ch  kart  
hi st or j i ,  którą c hl ubić  s i ę  m o g ą . . .  A w o j n a  
1 8 1 2  r o k u ?  Znakomi ci  p i s a r z e  r o s s y j s c y  
Opo wi ad ają  przecie ,  j a k  « chrz  ś c i j a ń s k o -  
e t y c z n i » m u zy c zk i  dobi jal i  na w p ó ł z m a r z m ę -  
tych F r a n c u z ó w  i i z  l i t o ś c i *  r oz tr za s ki wa l i  
pa lkami  g ł o w y . . .

W r e s z c i e  za k r w a w ą  « j u t r z n i ę  w a r s z a w ­
s k ą *  w z i ę h  o d w e t  na P r a d ze .  H o r d y  g n a n e  
r oz kaza mi  c a r y c y  i ż ą dz ą  r a bun ku w y c i ę ł y  
w  pień l u d n o ś ć  t e go  p r z e d m i e ś c i a  W a r s z a ­
w y .  D o s y ć  p r z ec zy t ać ,  co p i sz e  h i s tor yk  
r o s s y j s k i  K o s t o i n a r o w  o tej rzezi ,  o m o r d o ­
wa n i u  dziec i ,  g w a ł c e n i u  kobiet ,  r a b o w a n i u  
d o m ó w .  Jeże l i  h a m e b n e m  j e s t  w e d ł u g  w a s  
z a b i j a n e  b e z b r o nn yc h  « najeż  I z c ó w  », to 
j a k i e m  m i a n e m  n a z w a ć  w y p a d n i e  m o r d o ­
w a n i e  l udnośc i ,  która p o w s t a ł a  w  o br o n i e  
s w y c h  p r a w  i s w e j  o j c z y z n y ?

My ni e  m a m y  toj ot c h r z e ś o i j a ń s k ó - e t y o z -  
nej  », a w ł a ś c i w i e  p r a w o s ł a w n e j  o b ł u d y  i 
j a w n i e  w y z n a j e m y ,  ż e  p r z e c i w  z dr adz ie  i 
p r z e m o c y  w s z e l k i e  środki  ob r on y  s ą  godzi  w e .

« C z e g o  chcą  ci l udzi e,  zbici  z tropu do 
utraty o g ó l no l ud z ki e j  e t y ki ,  c z e g o  c h c e  ta 
n i e s z c z ę ś l i w a  mł odz ie ż  ? » pyta da ej D niew -  
nik  i po lekcji  m or a ln o śc i  c h r z e śc i ja ń sk i e j ,  
p r ó bu j e  n a u c z y ć  nas  « z d r o w e g o  r ozs ą  lku » 
w  pol i tyce .  P o ł o ż e n i e  E ur o p y  nie j e s t  dz i ś  
takie ,  ż eb y d a w a ł o  P o l a k o m  j a k i e k o l w i e k  
na dzi e j e .  Ni kt  nie  o d w a ż y  s i ę  na s t raszną  
w o j n ę  z R  i ssją  dla przy w r ó ce n i a  « sz la  - 
c h e c k i e g o  (?! )  p a ń s t w a * ,  teinbar Iziej nie  
z d e c y d u j ą  s i ę  na to Aust rj a i P r u s y ,  dla  
k tó ry ch  -byłoby to s a m o b ó j  - t we in .

O d d a w u a  nikt j u ż  u na s  nie  o g l ą da  s i ę  na 
w s p ó ł c z u c i e  E u r o p y  i na k o m b i n a c j e  po l i ­
ty cz ne .  S k u p i o n a  w  s o b ie  P o l s k a  na s i e bi e  
t yl ko  l iczy,  co nie z n a c z y  j e d n a k ,  ż e b y ś m y  
w  o d p o w i e d n i c h  oko l i c zno ś c i a ch  z z a t a r g ó w  
p o l i t y cz ny c h kor zy st ać  nie  c hc ie l i .  T y m c z a ­
s e m  z a ś  c i e rp l iw ie  c z e k a m y ,  w s k a z u j ą c  
E u r o p i e ,  c z e g o  o I nas  s p o d z i e w a ć  s i ę  m oż e .  
Ost at ni a d e m o ns t r a c j a  był a w ł a ś n i e  o o j a  
w e m  tej w s z e l k i m i  w y s  łkaini  t ł u m i on e j ,  a 
w c i ą ż  n o w e n n  p r z e ś l a d o w a n i a m i  p o d s y c a ­
nej n ie n a wi ś c i ,  którą w g ł ę b i  s e r c  n a s z y c h  
ż y w i m y ,  której ,  gdyby-  jej  p u śc i ć  w o d z e ,  
s t ar cz ył oby  na w y p r a w  e n i e  n o w e j  « k r w a ­
w e j  j utrzni  » n i e t yiko  w  W a r s z a w i e ,  ale  na 
c a ł ym  o bs z a r z e  P o l s k i ,  L i t w y  i Kusi ,  w s z ę ­
dz i e  g dz i e  brzmi  po l ska  m o w a ,  g d z i e  o bo k  
nas  i z nami  pod j a r z m e m  tyranj i  i s a m o ­
w o l i  ug i nają  s i ę  c i e m i ę ż o n e  i w y z y s k i w a n e  
n ar ody .  N i e n a w  ś ć  ta rośni e  z d n i e m  każ ­
d y m ,  z każdą k r z y w d ą  n o w ą ,  z k a ż d e m  
b e z p r a w i e m ,  ogarni a c o ra z  w i ę k s z e  o b s z a ­
ry ,  coraz  w ię ce j  I ndów.  A k i e dy  w r e s z c i e  
p o c z u j e  s i ę  na s i łach lub k i e dy  m o c  obc a ją  
w y z w o l i ,  w y b u c h n i e  na całej  pr zes tr zen i  
c a r s t w a  « od c h ł o d n y c h  sk al  F m l a n d j i  ilo 
o g ni s t e j  Kolc hi dy .  »

O tein d z i ś  j u ż  w i e  i c oraz  c z ę ś c i e j , - c o r a z  
dokł a Iniej d o w i a d y w a ć  s i ę  b ę dz i e  Europa.  
N i e  od d w ó c h ,  a le  od  w i e lu  lat zbiera s i ę  La 
ni enawi ść ^ w  s e r c ac h  na ro du n a s z e g o ,  w y ­
t w a r za  ją i umacni a ten h a n i e b n y  s y s t e m  
rząd i w y ,  l r ó r y  nas g n ę b i  i h a n i eb n i e j s z y  
j e s z c z e  s to ś u  iek i nte l igencj i  r o s s y j i k i e j  do 
t e g o  s y s t e m u .  N i e  od spoliLykó-w z a g r  u l i c z ­
ny ch  » idzie z a c h ę t a ; w a r u  dci ż yc i a n a s ze g o  
w  z a b o r ze  r o s s y j s k i m  wy st arc zaj ą  z u pe ł n i e  
do r oz b ud z en ia  uczuć ,  które z e m s t a  j e d y n i e  
n a s y c i ć  m o ż e .  W e  w s z y s t k i c h  w a r s t w a c h

s p o ł e c z e ń s t w a  j e d n a k o w o  g n ę h i o n y c h ,  w y ­
z y s k i w a n y c h  i p o n i e w i e r a n y c h  roś iie w  cią­
g u  o s t a t n i c h  k i k u n a s t u  lat n i e n a w i ś ć  do  
rządu i n a ro du  r o s - y j s k i e g o .  O g a r n ę l i  ona  
i te k la sy ,  które  rząd m o s k i e w s k i  us i ł uj e  
p r z e c i w s t a w i ć  inte l i gencj i .  C w a l t y  d o k o n y ­
w a n e  w  L o d z i , Żyr ard owi e ,  a ś w i e ż o  w  s i e l -  
cu (po I S o s n o w i c a m i ) ,  zbr odni e  takie j a k  
w  Króżach i S i e  Iz ianow-e ,  m e  m ó w i ą c  o c o ­
d z i en ni e  p ow t ar z a j ą c y c h  s ię  mniej  g ł o ś n y c h  
b e z p r a w i a c h  i nadużyc i ach,  u c z yń  ł y  R o s s j ę  
prze  Imiote in n ie n a w i ś c i  l u ł n o ś c i  w i e j s k i e j  
i p i o l etarjatu r o b o l m c z e g o .

C z e g o  c h c e m y ,  w i e  o tein D m e w n ik  i w i e  
d ob rz e  rząd,  k t ó r e g o  p i smo to j e s t  o r g a n e m .  
N i e  z p. K r e s t o w s k i m  z re sz tą  r o zp ra wi  <ć 
b ę d z i e m y  o n a s z y c h  dą żeni ach i żąd m i e c h ,  
ale k o r z y s t a m y  ze  s p o s o b n o ś  ć ,  ż e b y  z a z n a ­
c z y ć  to, co w y z n a j e  ś w i a d o m i e  lub c zu j e  
b e z w i e d  n e  c ałe  s p o ł e c z e ń s t w o .

Tak,  n i e n a w i d z i m y  w i s  i n ś c i w e m  u c z u ­
c i em  g n ę b i o n y c h  i po ni ewi e ra n ym i  n i e w o l ­
n i k ó w ,  całą p o t ę g ą  r wą ce j  s i ę  do  ż yc i a  i 
czy nu,  a g w a ł t o w n i e  h a m o w a n e j  e n e rg j i ,  
która n a w e t  w  naj s pok oj ni ej s ze j  pracy  nie  
mo ż e  s i ę  u j a w n i ć  N i e n a w i d z i m y  wa  , s t r a s z ­
ną n i e n a w i ś c i ą  ludzi  z ro zpa c zo ny ch ,  kt órym  
pr zem ic odj ę t a  w s z y s t k i e  o r a w a ,  a dzi ś  
w y d z i e r a  ostatni  k a w ał ek  chl eba ,  n i e n a w i ­
śc i ą  w y d z i e d z i c z o n y c h  i ^poniżonych,  która  
im bardziej  j e s t  t ł umi oną,  tein si lniej  s i ę  
r o z p a l a . . .

Te raz  do pi er o  s p o s frzgac ie  o b j a w y  tej 
n i e n a w i ś c i ą  dla z aże gnania  jej  p o w o ł u j e c i e  
s i ę  na mo r al no ść  c h rz ę ś c i a ń s k ą  i na z d r o w y  
r o zs ą de k .  Do s i e b i e  z as tos uj c i e  te nauki ,  
s i eb  e  s pyt aj c i e ,  czy  pol i tyka w a s z a  z g o d n ą  
była  z u c z u c i e m  ct irzoś d j a ń s k o - e t y c z n e m  
i n a w e t  ze  z d r o w y m  r o zs ądki e  n.  O I w i d y ­
w a n i a  s i ę  do r o d z i c ó w  i naucz yc ie l i  p o l ­
sk ic h ,  do d u e h o w i i - ń s i w a  ka to l i ck ie go  p o ­
z os t aną  ć w i c z e n i e m  r et or yrz i i e m i ż a d n e g o  
m e  o Iniosą s k u t k u .  Ł z y  kroko tyle nad lo­
s e m  m ł o d z ie ży  p o l s k i e j . którą sa mi  z go dn ą  
uznani a s z c ze r o ś c i ą  n a z y w a c i e  « n i esz cz ęś l i ­
w ą * ,  n k o g o  nie w z r u s z ą ,  jak ndt ogo  nie  
z i s 1 ruszy gr oźba  z j m k n i ę c i a  u n iw e r s y t e t u  
w  W u r - z i w i e .  Dzisiaj  u n i w e r s y t e t  ten j es t  
doj ą k r o w ą  dla cał  -j z gra i  c zyn i w l i k ó w -  
p r o ' e s o r o w ,  z w y k l e  w y b r a k o w a n y c h  z in­
nyc h w  z e c hu i c  r o s s y j s k i c h ,  popi eraną  dla  
s u i d e u t ó w - m o  kali ,  k i ór zy  z a pr a wi a ją  s i ę  
tu do p r z y s z ł e g o  « d ie j a t i e l s t w a  ».  Młodzież  
po lska ,  kończąca  u n i w e r s y t e t ,  ma przed  
s o b ą  zamki i  ęte  p r a w i e  w - z y s  kie drogi ,  
j e ż e l i  c h c e  pr a c o w a ć  w  kraju i dla s w  u ch .

N a  ironię  z a k r a wa  z w r ó c o n e  d i ro i z i ców  
żądani e ,  ż e b y  w  d u c h u  mi ło ś c i  w p ł y w  iii na 
m ł o dz i e ż  ż eb y t łumil i  w  ni j uc z uc ie  n i e ­
na w i ś c i  do rządu i K o s s j i .  Kto ma podi ąć  
tę mi j ę  p o j e d n a w c z ą ?  Cz y rolnicy ,  do  >ro- 
w a d z e n i  niemal  do  r ui ny  s y s t e m  nn liskaI 
n y m  i pol i tyką e k o n o m i c z n ą  r z p l u ,  czy  
p r z e m y s ł o w c y  i ku pc y,  któ y ch ten s u n  los  
c z - k a  w o b e c  poparcia,  o k a z y w a n e g i  prz ;z  
rząd konkurencj i  pr/ .emy ł u i  han II i r i s s y j -  
s k i o g o ,  c zy  w r e s z c i e  ci u . z ę  lnicy,  w y j  ileui  
z i s ł uż by  rzą to w e  j, a teraz w y r z u  ;a u n a ­
w e t  z po sa d na p r y w a t n y c h  d r o g a c h  ż e l a z ­
n y c h ?

D o w c i p n y m  w  g u ś c i e  o s s y j s k i m  k o n c e p ­
tem j es t  p o w o ł a n e  s i ę  w  p r z e m ó w  e d > d u ­
c h o w i e ń s t w a  na En e yk l  kę  p ip>ezką,  / a l e -  
c aj ącą  po>lusz ń s t w o  w t i l z y  l ega l nej .  
W s z a k  En c yk l i k i  tej n i e w  duo b i - k u p o m  
k o m u n i k o w a ć  d u c h o w i e ń s t w u ,  p . sm  im n a ­
s z y m  n i e wo l i i o  je j  druk i w a ć  i w  ę k s z o ś ć  
k s i ę ż y  nio zna jej  w c u l e ( ł ) .  D u c i i o w i eń s ,  w  o 
k a . o l i c k i e  i polakie nie m o ż e  z re sz tą  c zuć

( I )  T e k s t  Encyklik i p o z w o lo n o  p r z e d r u k o w a ć  p e ­
te r s b u r s k i e m u  K r a jo w i  d o p ie ro  ISgo m a ja .

ani z a l e c i ć  m i ł oś c i  dl a r z ą l u ,  k t ó r y  w i a r ę  
na s zą  p r z e ś l a d u j e  i p iniża.

Al e  n aj c ha r a kt e r y s t y c z i i i e j s z e m  j e s t  o d ­
w o ł a n i e  s i ę  do na u cz y c i e l i  P o l a k ó w .  O d  

d w u d z  e s i u  o ę e i u  lat s z k i ł a  była u l u bi o ną  
w i d o w n i ą  prób i d o ś w i a d c z e ń  pol i tyki  r u s y -  
t l kacyjuej .  od 2 5 - c i u i a t  s y s t e m  i tycz ni e  u s u ­
w a n o  P o l a k ó w  ze  s t a n o w i - k  n a u c z y c i e l -  
s k  oh ni et yiko  w  s z k o ł a c h  rzą l o w y c h ,  a l e i  
w  p r y w  u n y c n ,  z abr oni ono  m ł o d z i e ż y  m ó w i ć  
po pol sku,  t r e s o w a n o  j ą  na różne  s p o s o b y .
I 0 0 w ł  l śnię  ta m ł o dz i e ż ,  l c ó r a  c a ł y  k u r s  
s z k o l n y  przeszła  pod k i e r o w n i c t w e m  Ap u  ch-  
tina i j e g o  p >111 i c n i k ó w ,  i ta c z ę ś  5 s t a r s z e j  
i nt e l ig enc j i ,  która z azn d a  piż w  s z k o l e  
%vplywów s y s t e m u  rusyf i k i c y j n e g o ,  o d z n a ­
cza s i ę  w i d ł i g  D niew nilca  n i e p r z e j e d n a n ą  
n i e n a w i ś c i ą  do w s z y s t k i e g o ,  c i  j e s t  r o s s y j -  
sk ie .  Czyż  potrzeb t l e p s z e p  bardziej  p r z e -  
k o n y w a j ą c  -j kry yki  s y s t e m u  s z k o l n e g o  i 
w o g ó l e  e d e g o  s y s t e m u  pol i tyki  r z ą d o w e j  
w  P o l s c e .

Ni e !  O I ' z w y  do r o d z i c ó w ,  do  n au c z y c i e l i ,  
do d u c h o w m ń  -twa p o t s k i e g  > poz i s tauą g ł o ­
s e m ,  w e ł n i ą c y m  na p u s z c z y  , i u.c  w a m  n i e  
p om  igą.  \V.s ml Iziałanie z w  i ni tych c z y n ­
n i k ó w  sarni z --obiliście n i e m o ż l i w e i n ,  c h o ­
c ia ż by  z t eg o w z g l ę d u ,  że  g  u-bwie p o d k o -  
p y w d i ś c i e  i ni sz  izyli  i ch w p ł y w  na m ł ó ­
dź  eż  i s p o t  m z e ń s t w o ,  a prze l e w  - z y s t k i e m  
dla t e g o ,  ż i p >11 tyka w a s z a  w  j e d n e m  u ‘ż u ­
c iu n i e n a w i ś c i  do rządu i K i s s p  s k u p i ł a  
i z e s p  .lila c a ł y  naród,  bez  r ó ż n i c y  k l a s y ,  
sta on,  w i e k u  i p ł c i .

P r z e s t r o g i :  « z a t rz y ma j c i e  s i ę  d op óki  n i e  
bę  Izie z a . i ó ź u o » poz os t an ie  p u s t y m  d ź w i ę ­
k i e m.  a jeżel i  ma mi eć  sk ut ek ,  do s i e b i e n a -  
przó 1 z os i  is i w a ć  w a m  j ą  należy.

Z i a j e  s i ę  j e d n a k ,  ż e  j uż  j e s t  z a pó ź no .

ROZMAITOŚCI
—  P o d a r w i e k  ca ra  d la  p a p i e ż a  L e o n a X T / I . 

—  D i noszą  u nn z K z / m u  : « P a n  I z w o l s k i ,  
p o s  ł r o s s y j - k i ,  o ś w i a d c z y !  ks  B r o g i  l o u ,  
d y r y g  i j ą o e m u  b u d o w ą  ko ś c i o ła  pod n a z w ą  
ś w  J oacu ma,  ż e  dla pr zyozd i tuen.a t e go ż  
k o ś c i o ła ,  w y s t a w i o n e g o  na p un ią tk ę  j u b i ­
te i s zn  Oj ca  ś w . ,  w k r ó t c e  ha lej lą b c z n e  
d a r y  z łoż  n u  z d r o g i c h  kami  ani, o ł i a r o w  ine  
przez  Yleksan Ira III, a mi an >w cie d ) d w ó c h  
w  iz z a s . o s a ,  o c e n i o n y c h  prz i sz ło  pół  n i -  
Ij ona f r a n k ó w  z taki imż  pie l es t  darni,  j e s z ­
c z e  in l buki d p o c z y t a l n e  do  łatki .  »

*
*  *

=  S t a t y s t y k a  p i sm  p e r j n i y c z n y c h  w  P a ­
r y ż u  i na  p ra i c in c / i .  —  Po 11 i g  ś w i  ?ż) w y ­
dań ig i L ’ J nn uaire  de la  p resse  f r a n p a is e ,  
w  sa n y  u P i r y ż  i w  d.  ł  in i| i r. b. w y  d i o ­
d z i e  2  d <5 uis n p e r i o d y c z n y c h ,  to j e s t  93  
w i ę c e i  j ill w  r .ku z e s z ł y m  ; 51) ń s m  z a j ­
m u j e  s i ę  so  i rtem,  a  pom ę  Izy tymi  1 ii p i s m  
s p i c j a l u i e  p i ś w ę c o n y c h  w d o c y p t d y s t o m .  
P o  I w z g  ę le n opinji  p ol i ty cz ny ch ,  ua 174 
dz ien u k ó w  13 i i es t  c zy s t o  r * mbl i k  tń- k c h  . 
N a p - o w m - . j i  w y c h o t z i  1 .2 ) 1  dz e u  u k ó w  
r ep u bl i ka ń -k ic t i ,  4 5 9  k o n s e r w  t t y w n y c  i i  
2 179 ais n p e r i o d y c z n y c h ,  p i ś w ę c o n y c h  
g o s p  > lars w  t w i e j s k i e m u ,  pr zs  n y s ł o w i ,  
s z i u  in i i i i i o  u t e c h n i c z \ y  n.  W  i ś m i n  c h  
c z i s a c h  w  e le  z  t yc h publ :kac | i  p o w i ę k s z y ł o  
s w o . e  t Y- na t y;  w s k u t e k  o z s g o  p iczt i z l u -  
b l o w d i  opł  u ę  pr z es y łe k .  P a n  H A v e n e l  
s p o  l z i e w u  s ię ,  że  opłata p o c z t o w a  w  r o ku
n a s t ę p n y m  oę  Izie z n a c z n i e  z ni żo ną .

*

*  *
— Z  m iana  adresu  — N i e m k i  p. S ł i w i a ń -  

s k i j ,  g d y b y  p i sa ł  z  W a r s z a w y  J o  Schles ische
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Z e ittm g ,  p i sa łby  to samo o Moskalach, co 
ze Szląska pisze do W arsz. D niewnika. « Na 
Szląsku górnym — słowa jego — ciężkie 
życie mają gazety polskie,  albo ściślej m ó ­
wiąc,  ich rednktorowie odpowiedzialni,  k t ó ­
rzy muszą ods iadywać kozę i płacić nawiązki 
za przestępstwa prasowe.  Władze  Szląska 
otaczają szpiegami i prześladują każdego 
lekarza,  adwokata,  kupca i przemysłowca 
polsk iego,  jeżeli prowadzi  śród ludności 
p ropagandę i o ile są w stanie pr zeszkadzają 
bytowi i rozwojowi s towarzyszać polskich 
i kółek śród Judu górnosz ląsk iego , który 
jednakże  walczy z apostołami pangerma-  
nizmu,  prowadzącymi niemiecką politykę i 
usi łującymi wprowadz ić  ludność szląską na 
fałszywą d rogę cywilizacyj ną. Współcześnie  
te same gazety niemieckie z ubolewaniem 
piszą o Polakach,  mieszkających pod rzą­
dem russkim,  donosząc niebywałe  bajki  
o prześladowaniu Po laków,  ich życia naro­
dowego i katol icyzmu przez st ronnictwo 
panross jamzmu i cerkwi  p rawos ławne j  t t . d .  
W  tym razie sp raw dza  się s t a re  przysłowie 
filozofii narodowej  : W  oku bliźniego źdźbło 
widzisz,  a we właśnern belki  nie  spost rze­
gasz.  » — A co ! . . .

*
*  *

—  Z  S y b e r j i— W  Gaz. W arsz. p. Igłow- 
ski d ruku je  szereg l istów z S j be r j i  o t am­
te jszym przemyśle i w  ogóle o kulturze 
miej scowej .  O kopalniach złota na Syberj i  
zamieszcza nas tępującą notatkę:  «Oprócz 
herba ty ,  na której przedtem zarabiali pienią­
dze kupcy  tutejsi ,  dziś większą  przynętęst a-  
nowią kopalnie złota. Cały kraj  Zabajkalia 
pokryty  w  różnych kierunkach  term złoto- 
dajnemi  ż y ł a m i ; wschodnia część j ego  i 
brzegi  rzek Czykoja,  Onoma i Chdoka roją 
się mnóstwem drobnych kopalń.  Większe  
tylko j ednak  kopalnie opłacają sowicie swo ­
je  istnienie,  a mniejsze nie wraca ją  nawet  
kosztów eksploatacj i .  Mnóstwo j es t  aferzy­
s tów,  wydających kapi tały na poszukiwanie 
złota,  bo znaleźć większe pokłady należy do 
w y pa d k ów  wyjątkowych.  W e  wschodniej  
części Zabajkalii ,  w  tak zwanej  Baurj i ,  sły­
nącej niegdyś z bogac tw i piękności natury,  
mnós two  drobnych kopahi  złota eksploatują 
przeważnie żydzi;  zachodnia zaś część, 
przyległa do Bajkału,  pozbawiona jes t  bo­
gac tw,  ukry tych  w ziemi,  wed łu g  twierdze­
nia znawców.  Jeden z pseudouczonych,  
umiejących na korzyść Wyzyskać ł a t w o ­
wiernych,  przyrzekł ułożyć mapę złotych 
kopalń,  uszczęśl iwiając tein posiadaczy tej­
że, którzy będą mogli  dowolnie zdobywać 
sobie tak szlachetny kruszec.  Każda blaga 
przeto popłaca i omaniapros taczków,  skłon- 
nych do budowania zamków na lodzie, l u ­
dzie zaś rzeczywistej  wiedzy,  opartej  na 
ścisłych rozumowaniach,  nie zna jdują  po­
wodzenia.  Tymczasem gdy Zabajkal ia ma 
zasypać złotem w przyszłości  świat  cały, 
obecnie ustąpić musi oblitym kopalniom 
ziemi Jakuckie j ,  upośledzonej z innych 

s wzg lędów.  Jedna z tej kopalń,  znanej spół ­
ki na Balumie:  Niesuczynow,  Sibirukow 
i Baz m o w y ,  dała w  roku  obecnym niespo­
dziewanie wielkie rezultaty,  wykazując  we 
wnęt rzu  ziemi obfity je szcze  zapas na lat 
kilkadziesiąt.  Syberyjskim kopal inom w o- 
góle b rakuje  umieję tnej  eksploatacj i  przy 
niedostatku ludzi fachowo obeznanych ź tym 
przedmiotem,  aby choć w części z"apobie Iz 
tej naglącej potrzebie w  I rkucku ,  j ako 

■ w stolicy przemysłu złotniczego, zdecydo­
w an o  otworzyć średnią szkołę górniczą,  
która obok już istniejącej przemysłowej ,  
wzorowo urządzonej ,  będzie s tanowiła dwie 
szkoły p rofes jona lne».'

*
*  *

=  Nie drażnić M oskali ! — D ziennik P o ­
znański zamieścił  nas tępujący,  wielce cha -  
iakierystyczny list z Krakowa : « Szanowny  
redaktorze !  W y o b r a ź  sobie,  co mnie s p o t ­
kało ! Zi asz mnie przecie, żem jest  czło- 
wiek porządny,  me żaden « warchoł  >, ani 
« trnrntadraia », ani nic podobnego.  Nie s ta ­
ram się, ani dbam o mc więcej ,  tylko o to, 
ż iby  rządu rossyjskiego «nie drażnić* .  
P rz f d  każdą moją  czynnością stawiał ,  m 
sobie pytanie : Czy « Mo-kal » nie bę.lzie się 
gniewał,  jeżeli to lub owo zrobię? Naraża­
łem się z tego powodu,  jak ci wiadomo,  na 
gniew i szydei s lwa  « wa rch o ł ów », mimo 
to, z zaparciem się na w e t  osobistej godno-  i 
ści, robiłem swoje .  Ostrzegałem moich r o ­
daków przed keżdą prawie demonstracją,  1 
że ona Rossję podrażni i do zemsty nad 
naszymi biednymi,  nieszczęśliwymi,  u c i e ­
miężonymi braćmi pobudzi.  Prosi łem nawet ,  
żeby me pisali szczegółowo o ucisku. Przed 
ostatnim jubi l euszem Kośoiuszkuw-kim to 
samo mówiłem i ostrzegałem.  Zapowiedzia­
łem nawet ,  że Kraków dotkliwą poniesie 
stratę,  bo wszystkim zamożnym Koronia-  
rzoiii i Li twinom,  którzy tu mieszkają,  
sprzykrzyły s.ę hałasy demonstracyjne lak, 
iż myślą wyjechać i więcej me wracać.  
Słowem,  czyniłem wszystko,  co było w  mo­
jej  mocy,  żeby Hossji  « nie drażnić •>. S p o ­
dziewałem się, że za to wszystko Rossja 
przez wdzięczność samą,  zaprzestanie uci ­
sku naszych braci.  Tymczasem inaczej się 
s t a ł o ! — «W ar cho ły  » demonstrację u r zą ­
dzili ;  po demonstracj i  nastąpiły znane b u r ­
dy, na pewno z ie l i  w in y :  a W arszawski] 
Dniewnik  w nrze 81 mnie («kot.-rja klery- 
kalno-erystokratyezna ») przypisuje wszyst ­
kie, jakie tylko były w Krakowie,  zaczynając 
od jubi l euszu Idugoszowego,  manifestacje 
i denuncjuje  mnie przed swoim rządem,  
nie tyle o sam jubi leusz Kościuszkowski ,  
ile raczę; — nie uwierzysz może —  o <r nie­
porządki,  których terenem stał się Kraków 
dnia 31 marca i 1 k w ie tn ia ! . . .  i utrzymuje,  
że to ja troskliwie przygotowałem lud p ro ­
sty do tego » ! . . .  Oto masz wdzięczność 
rossy jską ! Doprawdy me wiem co teraz 
robić ? O siebie me nbain, ale mam pod rzą­
dem rossyjskim krewnych.  Ani wąąi ię ,  że 
im majątki  będą skonfiskowane,  a oni sami 
na Syb ir  zesłani.  Krewniacy wprawdz ie  nie 
piszą mi o strachu,  j aki  mają,  ale wiesz 
dobrze,  j akie  tam straszne stosunki,  j a k  nie 
wolno mówić o tein, co im grozi,  a cóż d o ­
piero pisać? I O biedny ja ,  biedny ! . . .  Co te 
« warchoły* nie narobiły !»

★
*  *

=  Em igranci z Jowisza. — Dziennik s a ­
ra towsk i  JAslok przytacza za jmującą lnsto- 
r ję,  w której planeta Jowisz  stała się po­
wodem protokółu policyjnego.  Jak wiado­
mo, as t ronomowie utrzymują,  że niektóre 
planety,  np.  Mars, Wenern ,  są p r a w d o p o ­
dobnie zamieszkałe,  oraz że w  ogólności nie 
można s tanowczo przeczyć t emu,  iżby na 
gwiazdach nie było jakichś istot. Idea ta 
z książek i gazet dostała się nakoniec w  pust ­
kę sa ra towską.  Zjawili się tam mianowicie 
jacyś  emigranci  z Jowisza,  którzy poczęli \ 
namawiać dobrodusznych włościan,  ażeby 
się na planetę ową przenieśli.  Mówili  im, że 
ziemia tam je s t  bardzo żyzna, lasów i łąk 
obfitość ogromna,  w rzekach ryb nieprzel i ­
czona ilość, zwierząt  i ptaków w lasach ta­
kie mnóstwo,  że choćby nawet cała armja 
rossyjską tain przybyła,  tonie byłaby w s ta ­
nie spożyć tego wszystkiego.  A przy tern 
kolei żelaznych niema wcale,  pszenica się

rodzi wszędzie i grun ty  może zajmować,  
kto chce.  Dowiedział  się o tern wszys tk iem 
także^komisarz policyjny (pris taw) rniejsco- 
}V,Y- Zgromadzi ł  więc uriadników,  se tn ików 
i dziesi ętników.  Gorąca chęć włościan wsi N. 
wyemig rowa nia  na Jowisz spiawdzoną  zo- 

I stała,  więc szło o to teraz,  kto ich do tego 
I nam awia ł  ? Znalazł się nakoniec podburzy - 

ciel, niejaki O w er ka  Szkoda,  kozak ze wsi 
Kokonisze.  « A ty co za j eden j e s t e ś?  j ak  
śmiesz naród buntować ,  kiedy niema j e sz ­
cze żadnego rozporządzenia co do p rzesie­
d le n ia ? *  Kozak broni się j a k  może.  « Nie 
umiem czytać, ale ludzie mówią,  że ziemia 
tam dobra.  » W  rezultacie spisano protokół  
i za rozpuszczanie fałszywych pogłosek
0 możności przesiedlenia się na planetę J o ­
wisz,  Szkoda uległ surowości  odpuwied-
1 iego ar tykułu kodeksu kar  g łównych i po­
prawczych.

*
*  *

=  L ilw a  na Ceylonie. — Delegat  a p o ­
stolski na In Ije, arcybiskup W l a d .  Zaleski,  
donosi do M isji katolickich, że właśnie teraz 
t raktuje  sp rawę  o zakupno g r un tów pod 
centralne seminarjum duchowne dla Indji  
angielskich na Ceylonie Dziwnym zbiegiem 
okoliczności miej scowość ta, odznaczająca 
się prześliczuem położeniem, nazywa się 
w  języku syngaleskim Litwa.  To nasunęło 
ks.  areyb.  Zaleskiemu myśl  zbudowania na 
tein mie jscu kaplicy Maiki Boskiej O s t ro ­
b ramskie j .  z j ak najwierniej szem zach ow a­
niem kształ tu i urządzenia wileńskiej  k a ­
plicy.  by w ten sposób przenieść cześć i na­
bożeńs two do Bogarodzicy z Ostrej  Bramy 
na daleki  i uroczy Ceylon,  tuż koło g łó w ­
nego seminarjum katolickiego.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

S P R A W O Z D A N I E
z działalności Tow.  Polskiego w  Londynie 
od 14 sierpnia 1889 r. do 1 lipca 1894 (*).

Towarzystwo polskie w  Londynie w s ierp­
niu 1889 r .  liczyło członków 38. Od tego 
czasu wstąpiło czl 150, wystąpi ło  ezł. 146, 
Towarzystwo więc liczy w l i p c u  !894 roku  
członków 42.

Lokal  Towarzys twa  jest  otwartym od go-  
dzuiy 8ej wieczorem codziennie,  w  dni zaś 
świą teczne j  niedziele od godziny 10 z rana,  
tam rodacy,  tak stale zamieszkali ,  j ak  i nowo 
przybyli,  lub tylko przejeżdżający,  zna jdują  
pewne  informacje,  dzienniki do użytku,  a 
mianowicie:  Nową Reformę,  Dziennik P o ­
znań-ki ,  Czas, W o l n e  Pols.  Słowo,  Goniec 
i Iskrę,  Przegląd Emigracyjny ,  Zgodę i Ga­
zetę Polską (obie z i  meryki)  i Słowo (z W a r ­
szawy).  Bibl oteka Towarz. ,  składająca się 
z 164 dzieł i 3 i broszur,  j e  A do publicznego 
użytku.  Rodacy  zaś,  szukający pracy,  znajdą 
zawsze chętnych do udzielenia im pomocy 
w tym celu.

Działalność Tow.  prócz stałych rocznych 
obchodów,  rozciągała się także i na inne 
ważniejsze manifestacje narodowe.

Towarzystwo z powodu haniebnego t r ak ­
tatu, zawar tego pomiędzy wolną r e p u ­
bliką Stanów Zjednoczonych w Ameryce i 
największym cieiniężycielem ludów — d e ­
spotą petersburskim,  zwołało zebranie,  na 
ktorem powzięto rezolucje potępiające len 
traktat,  co hańbę cywilizacji  przynosi.  Re-

( ’) B rak  m ie jsca  w  s zp a l t a c h  naszego  p ism a  n ie  
d o z w a la  n am  zam ieśc ić  w  całości  tego  sp ra w o z d a n ia ,  
z tego  p o w o d u  p o d a je m y  ty lk o  w y ją tk i  zn ie g o .  (R ed .)
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zolueje Tow.  d rukowane  były w  gazetach 
angielskich.

Przychód od sierpnia 1889 roku wynosi ł  
razem 391 fst. 3 s. 9 1/2 d.

Rozchód 860 fst. 16 s. 9 1/2 d.
Zostaje w kasie 30 fst. 7 s.
Prócz wyżej  wymienionego funduszu,  To­

warzys two  posiada jeszcze kwotę Skarbu 
Narodowego ,  który składa się z dobrowol­
nych datków,  zbieranych na posiedzeniach,  
w  których biorą udział i nieczłonkowie.  — 
Wpłynęło  do d. 1 lipca 1894 r. 32 fst. 8 s. 
3 3/4 d. — Złożono w Skarbie Narodowym 
w  Rapperswylu 28 fst. 4 i pół d. — A zatem 
pozostaje 4 fst. 7 s. 11 1/4 d.

Również  Towarz.  posiada 8 fst. z dawniej  
istniejącego Związku Narodowego,  które na 
mocy uchwały zapadłej na posiedzeniu To­
warzys twa  ma przejść w  posiadanie dziś 
egzystującego Związku W y c ho d ź l w a  w E u ­
ropie wraz z 1 / 4  częścią podatku od każdego 
członka, począwszy od Igo marca 1894 r.,  
o czem w dniu dzisiejszym deklarację naszą 
do Zarządu Głównego w Paryżu składamy,  
j ak  również zawiadamiamy,  że za sprzedane 
broszury na korzyść Rentralnego Komitetu 
15 s. mamy do j ego dyspozycji .

Kasjer  A. Theisen.
Za wiarogodność poświadczamy :

W .  Bandulski. W .  R auch , M. W ereszczyński.
Przewodniczący,  Klemens W ierzbicki.
Sekretarz,  W ł a d y s ł a w  Twarowski.

Londyn,  d n i a ł  lipca 1894 roku.
•J34-, C ity  Road,  E. C. L ondon .

BIBLIO GRAF IC ZNE Z A P I S K I

P r z e g l ą d  E m i g r a c y j n y , Nr. 13, wyszedł  
w e  L.wowie i za w ie ra :  Idea kolonizacyjna 
wśród emigracj i  polskiej,  nap.  W .  U n g a r ; 
— Polsku i Polacy w świetle dziennikars twa 
i l i teratury Stanów Zjednoczonych,  nap.  Dr. 
Goldszmit ;  — Wiadomości  z Brazylji ,  nap.  
J .  S. — Od R e d a k c j i ; — Rozmai tośc i ; •—■ 
Wiadomości  ekonomiczne;  — Zapiski  l i te­
rack ie ;  — Odpowiedzi od Redakcji .

B u l l e t i n  p o l o n a i s , N° 72, wyszedł  w P a ­
ryżu i zawiera : Une excursion a L w ó w ;  — 
Causerie l i t 'eraire ; — La  Siberie,  par  M. 
Kennan ( l in) ; — Varietes ; — Memento p o ­
litique ; — Neurologie.

Memento P olak a

ifzcmxj

Choć nas sprzedali  zdrajcy-renegaci,
Choć nas trzykrotnie rozszarpali kaci,
Chociaż w ie k  cały  dźw igam y kajdany,
A  T argow icy  nie bliźnią się rany,
Chociaż «b lęk i tn i»  pod lą  się w yr od n ie ,
.lak przed stu łaty na sejm ie  sw y m  w' Grodnie  : 
W ierz w  przyszłość Polski , jak w  dogm at tw e j  w iary ,  
Dziś ty w  kajdanach, jutro —  może — c a r y . .  .
Dziś,  gdy  nam groby  krew  g w a ł tó w  przesyca,
Do T ow arzys tw a  należmy S t a s z y c a .
Służąc Ojczyźnie  mienieni,  sercem, g ło w ą ,
D ajm y gi osz w d o w i  na S z k o l ę  l u d o w ą .
Kto  zaś czci pam ięć  Racławic, Kościuszki ,
Grosz w d o w i  znajdzie do jego  też p u s z k i .
Kto zaś w  Sz lązaków braci krzywdy wierzy,
N iech  n ie .zapom ni o P o l s k i e j  M a c i e r z y .
K r o p l a  wydrąża gran itow e  skały,
Mrówcza w y trw a ło ść  uw ieczn ia  zapały;
Dawid p ow al i ł  procą Goljata,
A naszych w ro g ó w  pokona O ś w i a t a .
Bo gdy  w  warsztacie,  przy pługu,  na roli  
Każdy odczuje hańbę s w e j  11 e w o l i ,
Termopil  męztw o znajdzie w  swej prawicy,
By zmazać zbrodnie Grodna —-T a r g o w ic y  
N im  zaś skruszymy w r o g ó w  i n iew o lę ,
Łączmy się wszyscy  w  drużyny S o k o l e ,
Pom nąc  przy ucztach i w  kółk u d o m o w y m  
O twierdzy Polski — S k a r b i e  N a r o d o w y m .

Mszana dolna, w  Galicji.  B em ol.

Portret Tael, Kościuszki (płaskorzeźba)
w formie owalnej,  jak powyższa podobizna w for­
macie zmniejszonym przedstawia, otoczony dokoła 
wieńcem z liści dębowych, u góry orzeł polski, 
pod nim nap is :  « Jeszcze Polska nic zginęła», po 
bokach napisy bitew, stoczone pod dowództwem 
Naczelnika powstania, u  dołu r. 1794 ; wysokość 
wynosi 40, szerokość 34 centimetrów.

Jeden z weteranów polskich 1803 r. p ragnąc  
uczcić pamięć bohatera z pod Racławic w setną 
rocznicę powstania 1794, powierzył zdolnemu ar­
tyście rzeźbiarzowi będący u niego w posiadaniu 
oryginał II. Dmochowskiego, dla zrobienia modelu. 
Kopja la jest  dokładnie wykonaną i w niczem się. 
nie odróżnia od oryginału. Sz. Rodacy, mieszka­
jący w Paryżu, mogę się naocznie o tern przekonać 
w biurze Administr . u\V. P. Sł. », 3, rue  du Four.

Cena obrazu (płaskorzeźby z bronzu) wynosi 
z opakowaniem i przesyłkę fr. 15 .

Osoby zamieszkałe we Francji  i innych krajach 
życzące sobie nabyć jeden z tych portretów, raczę 
przesłać mandatem pocztowym wyżej wymienioną 
sumę. pod adresem: M. Adolph Reiff, impr.  Paris,  
3, rue  du Four.

-ł-O-ł-

Ikar!)  W a r o «1 o wy

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  
P o b o r c a  H i p . T c h o r z e w s k i

4 , rue du M arche , Geneve.

Tow arzystw o Polskie  W z. Pom . w  G enew ie  fr. 15.

W  MUZ EU M  W  R A P P E R S W Y L U

Zebrane w  Warszawie i W iln ie  — 310 rsr.,
zmienione  n a ................................................. fr. 827 c. 70.

Handel Win i Likierów w  Bordeaux

J. E. PRAT
Reprezentant powyższego Domu P .  G, Negoski, 

10, rue des Arquelnis iers, w Paryżu, syn Emi­
granta  polskiego z 1831 r . ,  poleca się, sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
sę w najlepszym gatunku i po na jum iarkowań- 
sz.ych cenach. — Próbki, na żędanie, dostarczone 
będę franco.

Adres:  M. G. NEGOSKI,
10, rue  des Arquebusiers ,  Paris.

NO W E  D Z I E Ł A
« M a l o w n i c z y  o p i s  P o l s k i  czyli Geogra6a 

ojczystego k r a j u », ułożył J.  Chociszewski .  
Poznań,  1894. Dzieło to obejmie 12zeszytów.  
Zeszyt lszy wyszedł  z d ruku  i nabyć można 
w Administracj i  « W .  P .  Sło w a»  w Paryżu,  
3, rue du Four,  po 50 centirnów za każdy 
zeszyt miesięcznie.

Z G O D A
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 

w Stan. Z jedn . p ó ln . A m eryk i  
R e d a k t o r  F R. H. J A B Ł O Ń S K I  

Wychodzi w  każdą środę—w  w ie lk im  formacie  
z ośmiu  s tronnic  złożonym.

W tych dniach wyszło z drukarni A. Reiffa w P a ­
ryżu dzieło pod tytułem :

W spom nienia z 29cio-letm ego pożycia  
z Mężem moim 1864-1893 przez Sewe­
r y n ę  Duchińską.

Nabyć można w Paryżu, 3, rue  due Four, w  b iu­
rze drukarni A. Reiffa. — Cena egzemplarza fr. 2.

Lc Centenaire da GćneratWsime 
T H A D E E  K O Ś C I U S Z K O

Discours prononcć par M. J. N. Rayski ,  le 6 mai 
1894, a Fassemblee gćnćrale  de la sociele polo­
naise, ii Lyon.

Jest do nabycia w drukarni A. Reiffa, 3, ru e  du 
Four. — Cena : 5 0  cent.

ZG O D A , jako organ Związku Nar. Polskiego,  je st  
pism e m  poM ycznem , redagow anem  w  duchu postę­
p o w y m  i czysto n arodow ym  polskim  ; popiera orga­
nizację przebywającej  w  A m eryce  emigracji,  zajmuje  
się  gor l iw ie  sprawam i tejże i dąży do połączenia  
wszystkich tamte  szych tow arz ystw  polskich w  jedną  
całość.  Z tego p ow od u  p o lec am y to p ism o dla rozpo­
wszechnienia  w  Kuropie tak pom ięd zy  pojedynczym i  
Rodakami jak i tow arzystw am i p o lsk ie m i  w  kraju i 
zagranicą. Prenumerata  roczna w  łiuropie  w yn os i  1 5  
frank ów  (3 dolary).

Aares  Redakcji i A d m in is tr a c j i : « Chicago,  I llin.  
5 7 .I, N o b le  Street.

Krótki pogląd na pow stanie  
K ościuszkow skie

Napisał  Dr. H e n r y k  Gi e  r s z y  ń s k  i.
C e n a : 5 0  c en ty m ó w  

na korzyść kasy centralnej Związku W ych .  P o lsk iego ,  
je s t  do nabycia  w  drukarni A. Keiffa w  Paryżu,  3, rue 
du Four.

W  drukarni A. REIFFA, 3, rue  du Four, sę do 
nabycia następujące polskie dzieła :

1. « Album Wojak Polskich ». Cena egzem pla­
rza z przesyłkę fr. 20.

2. « Podręcznik Geografii polskiej». Cena 2 fr.
.3. a Przewodnik po Poznaniu ». Cena 1 fr.  23 c.
4. « Wspomnienie o życiu i pismach Adama .; 

Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po- 
piołów do ojczystej ziemi w ? .  1890.» ,  przez Joze- 2 
fa Chociszewskiego. — Cent! z przesełką 1 fr.

3. « Zarys Dziejów Polski porozb iorow ej». — 
Cena z. przesełką fr. 2.

6. « Ostroróg, Monografia w głównych zary­
s a c h », przez E. Calliera. — Cena z przes. fr. 6.

7. « Wojsko polskie », — Cena z przes. fr. i .
8. ^Malowniczy Opis Polski ». — C. z p. fr. 4.
9. «Deklamalor polski», zbiór poezyj n a rodo­

wych i historycznych; z przes. fr. 2.
■10. c i H I i s l o r j a  P o l s k a  i  w pięknych przy­

kładach przedstawiona. —  Zbiór wzorów dzielno- i , 
śni, pracy, nauki i poświęcenia dla kraju , jakiem, 
się nasi przodkowie odznaczyli. —  Cena egz.cmpli 
z przesyłką fr. 1 c. 30,

11. « Z  N I E W O L I  TATARSKIEJ » —  LatOrOŚl
za szc zep io n a  we k r w i  p o ls k ie j . —  C e n a  e g z .  
z p r z e s y ł k ą  fr.  2  c. 5'J.

12,  « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e  » —  

szk ic  w y c h o w a w c z y . C e n a  e g z .  z p r z e s .  1 fr .  
   --------

L c  g e r a n t - p r o p r i ć ta i r e  : A .  R E I F F
    ------------------------
Paryż. — D ruk.  p o lsk a  A .  B e ;ffa, 3,  rue du Four.


